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Lwów d. 19. stycznia. 
„Sj rawy bieżące.) 

Dopiero dzisiaj otrzymaliśmy azezegóło- 
wy wywód ministra wojny „ do przedłożenia 
w sprawie przeniesienia wojsk do okręgów 
poborowych. Między niemi zajmuje dowód, 
dlaczego minister żąda, aby dyslokacja ta 
od razu, w jednym roku została skończoną. 
Jest to korzystne ze względów ekonomi- 
cznych. gdyż wtedy można marsze urządzić 
taniej i prościej, i rychlej dadzą się uczuć 
oszezędzenia, wynikające z tej dyslokacji, 
gdy rekraci i urlopniey nie będą potrzebo- 
wali z dalekich stron nadciągać do swoich 
pułków i od nich wracać do domu. (Pisma 
wojskowe obliczyły, że przeciętnie Żołnierz 
austrjacki w razie powołania do pułku musi 
odbyć 75 mil drogi; p r.) Dalej dowodzi 
minister, że dyslokacja ta nie może być 
matematycznie akuratną Musi ona odpowiadać 
wymogom służbowym, jakie dla armii w 
czasie pokoja z ustawy wojskowej wypły- 
waja. Skutkiem tego musi zawsze pewna 
część armii przebywać poza swemi Okręga- 
mi poborowemi, gdyż wielkie miasta, f rte- 
ce itd. potrzebują większej załogi, niż mo- 
gą dać pobory miejscowe i okoliczne. Są 
niektóre miejsca niezdrowe (np. Pula, Ko- 
morn), w których niepodobna trzymać ciągle 
jedną i tę samą załogę; przy wysyłaniu 
tam załóg i zmianie isb trzeba pewnego 
doboru. 

Wszystko to słuszne; coś podobnego 
znajdujemy i w Prasiech. Fatalnem jest tyl- 
ko, że według słów wywodu  ministerjalne- 
go, wojska jednej prowincji przenoszone być 
muszą do drogiej. Co się pod tem ukrywa, 
każdy się domyśli. Jestto fatalne. tradycyj- 
ne biurokratyezno-wejskowe niedowierzanie 
ludom, którego się nigdy takiemi sztuczkami 
nie zażcgna, ani też ewentualnym wybu- 
chom niezadowolenia ludów nie zapobiegnie. 
W r. 1866 pomieszane były wszystkie pułki, 
i cóż to pomogło? W niewoli pruskiej znaj 
dowało się 40.000 żołnierzy węgierskich, 
którzy dobrowolnie dali się schwytać. W ra- 
zie rozruchów wewnętrznych będzie trzeba 
z pułków czysto niemieckich robić pułki 
żandarmerji, eo te pułki masi zdemoralizo- 
wać do gruntu. Jakież zresztą Świadectwo 
wydaje sobie Austrja tem niedowierzaniem ? 
lnaezej robią Węgrzy. Oni nietylke zapro- 
wadzili nawet w Kroacji landwerę (honwe- 
dów) i na Siedmiogrodzie, gdzie opozycja prze 
ciw Madiarom jeśli nietyle jest krzykliwa, to 
w istocie aleko niebezpieczniejsza, gdyby 
pr zło do dzieła, niż opozycja Czechów 
do Niemców — ale nawet wszystkie pułki 
armii gotowi pozostawić w okręgach pobo- 
rowych, z narażeniem szeregów na propa- 
gandę braci i ojców. | 

Przyszła kadencja sejmowa kroacko 
sławońska, do której już wkrótce muszą być 
rozpisane wybory, zajmuje niepospolicie u 
mysły w krajach korony Św. Szczepana. 
Sejm zeszły dokonał unii z Węgrami, a 
przyszły ma okazać, czy sposób, w jaki tę 
unię założono, jest odpowiedni Są taey, co 
twierdzą, że sejm zeszły zebrany został na 
mocy ordynacji wyborczej nieprawnej, bo 
oktrojowanej, mimo, że istniała jaż ordynacja 
legalna, że zatem i dzieła tego sejmu są 
nieprawne, tj. nnia itd. Faktem jest dalej, że 
Węgrzy postępowali przez trzy upływające 
lata terrorystycznie, że sztuczkami, jakie ma 
każdy rząd pod ręką, utrzymywali fałszywą 
większość dla siebie. Jest też niczawodnem, 
że teraźniejszy ban Kroacji, br. R :uch, skom- 
promitował rząd swojem postępowaniem. Je- 
dnem słowem, opozycja w Kroacji i Sławo- 
nii jest ogromna, tylko że nie jednolitą. Frak- 
cja skrajna żąda zupełnego zerwania unii z 
Węgrami, frakcja druga tylko poprawienia 
unii, aby autonomia kroacka była istotną. 
Sa też drobne frakcje, które tylko uroszeze- 
nia kastowe mają na okn. Godnem uwagi 
jest, Że przy nadchodzących wyborach do 
sejmu mają kandydować także Dalmatyńcy, 
a to na tej podstawie, że prawno-polityeznie 
choć nie faktycznie jeszcze. Dalmacja należy 
do Kroacji i Slawonii. 

„Na szczęście, posiadają węgierscy mę- 
żowie stanu pewien spryt, pewną elasty: 
czność, umieją eni w samą porę ustąpić, i to 
tak, że zjednują gobie przyjażń przeciwni- 
ków, jak tego dali dowód z Sasami na Sie- 
dmiogrodzie. Są to Niemcy z duszą i ciałem, 
zarówno nienawidzący Madiarów (Szeklerów) 
jak Rumunów, pośród których lubj zmięszane, 
% Mimi leżą ich dystrykta, zbierające się od 
czasu do czasu na takzwany „saski uniwer- 
sytet narodowy“ czyli „konfluks narodowy“, 
tj. Walne antonomiezne zgromadzenie Sasów, 
moJĄCE W gprawach lokalnych moc prawo- 
dawgźż, % w innych prawo czynienia przed- 
stawiel: Przy reorganizacji w r. 1667 i 1868 
Siedmiogród me otrzyma: takiego stanowi- 
ska, jak Kroacja, Ale nawet w szczupłej 
nadanej mu Autonomii lokalnej, albo nic speł- 
niono żądań Sasów, albo nawet jawnie ich 
pokrzywydzono. Madiary nie dowierzali i nie 
dowierzają Sasom, 3 mają powód nawet ich 
nienawidzie Oni to jedni z ludów korony 
węgierskich obsyłali Radę państwa Schmer. 
LngowBką nawet wtedy, gdy z niej ustąpili 
Rumuni. Wady i zdrożności polityczne i na- 
rodowe centraligtów przedlitawskich, posiada- 
ją i Sagi siedmiogrodzcy. Słusznie i niesłu- 
sznie oburzeni Sasi poczynali się odgrażaę, 
co przy antagoniźmie Rumunów i td. mogło 
w danym razie Stać się niebezpiecznem dla 
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całości Węgier. Ale wnet Madiary peszteń- | 


scy wzięli się praktycznie do dzieła. Uchwa 
lone na uniwersytecie saskim dnia 22. gru- 
dnia 1868 żądania co do słuszniejszego po 
działa dystryktów (rząd węgierski sztucznie 
porobił dystrykta mięszane, rumuńsko saskie) 
i oparcia go na podstawie narodowej, co do 
równouprawnienia i t. d rząd węgierski u 
względnił, co do dalszych podobnych spraw 
z żądał opiaii uniwersytetu i nienawistnego 
komesa (szefa) Sasów, dr. Konrada Stale, na 
tym urzędzie zatwierdził Równocześnie pi- 
sma, będące w stosunkach % rządem węgier- 
skim, umieściły w ostatnich czasach artyku: 
ły, pochodzące od patrjotów saskich, a wy- 
łuszczająęce krzywdy i żądania Sasów, czem 
dano do poznania, że rząd umie poznać te 
krzywdy i żądania i chee im w gracicach 
„jedności państwa, zasad konstytucyjnych i 
równoaprawnienia* zaduśćuczynić. 

Tym sposobem się stało, że sejmujący 
obeenie uniwersytet czyli konfluks saski, cho 
ciaż z zapalonych Niemców złożony, rozpo- 
częł się pod najprzyjemniejszemi dla rządu 
wróżbami. Dnia 10. bm. zagaił komes uni- 
wersytet przemową. w której uzuał szczere 
chęei i czyny rządu węgierskiego, a od ani 
wersyteta odpowiedział dr. Lindner. i w 
przemowie swojej skonstatował z zadowole- 
niem, iż rząd chce zadośćnczynić słusznym 
życzeniom nniwersytetu w wspomnianych 
powyżej granicach. 

Duchowny synod  grecko:katolicko ra- 
muńskiej dyecezji hermausztadzkiej na Sie 
dmiogrodzie wystosował do metropolity, Jana 
Vaucea, ponownie reprezentacię, z żądauiem. 
aby zajął się jak najspieszniejszem zwoła- 
niem synodu metropolitalnego aby kościół 
ten, jak i inne kościoły w Węgrzech mógł 
załatwić sprawy swoje antonomiczne, miano 
wicie pod względem kościelnym, szkolnym i 
funduszowy m. 

Donoszą na pewne, że prokuratorje w 
Czechach i na Morawie otrzymały nakaz 
konfiskować wszystkie artykały pism czesko- 
morawskich przeciw ustawie szkolnej. Hr. 
Jan Harrach urządził w Czechach składkę, 
która idzie wcale pomyślnie, na założenie 
czeskiej szkoły przemysłowej w Wiedniu, 
gdzie prawie piąt: część ludności jest czeska. 

Kraińska krajowa Rada szkolna rozpo- 
rządziła na początku roku szkolnego, że z 
wyjątkiem dwóch miejscowości. gdzie Indność 
jest czysto-niemiceką, we wszystkich ludo- 
wych szkołach w Krainie, językiem wykła 
dowym ma być słowieński. Banda centrali- 
styczna wszczęła przeciw temu wściekłą a: 
gitację, która doprowadził. do tego że głó- 
wny wróg Slowicńców, radzca apelacyjny 
Kaltenegger, postawił w lublańskiej Radzie 
miejskiej wniosek, aby rozporządzenia tego, 
jako naruszającego ustawę i autonomię gmin- 
ną, oie wykonać. Rząd tłumaczy w organie 
swoim, że jest to tylko rozporząd enie pro- 
wizoryczne, że rząd zasięgnie opinii gmin 
i na przyszły rok szkolny wyda stanowcze 
rozporządzenie. 

Kraiński Wydział krajowy wykończył 
projekt nowego ukonstytnowania gmin, któ- 
rych dotychczas było 347 w Krainie. Ponie- 
waż wydana przed dwoma laty ustawa kra 
jowa orzeka, że na przyszłość żadna gmina 
nie może liczyć mniej jak 3000 dusz, więc 
w tym projekcie zredukowano liczbę gmin 
na 112. Wydział krajowy ogłosił ten projekt 
w dziennikach, aby gminy mogły swoje e- 
wentualne :arzuty przedłożyć Wydziałowi 
krajowemu i przez tenże być uwzględnione, 
zanim sprawa ta zostanie stanowczo za: 
łatwioną Czy nie mógłby w wielu spra- 
wach iść za tym przykładem galicyjski Wy 
dział krajowy ? f Cp 

W sprawie zmienienia ustawy krajowej 
o zarazie bydła donosi Czernovitzer Zig: 
„Przy wykonywaniu ustawy o zarazie by- 
dła i dotyczącego rozporządzenia z r. 1868 
okazały się wady, wymagające rewizji usta- 
wy i rozporządzenia. Szefa namiestnieśwa we 
Lwowie wezwano, aby w porozumieniu z 
Bzefem krajowym w Czerniowcach, na pod: 
stawie doświadezenia wniósł propozycje 
względem pożądanych albo niezbędnych 
zmian, które to wnioski dyrektorowi wiedeń 
skiego zakładu weterynarskiego do zaopinio- 
wania przedłożono. W myśl wniosków będzie 
potrzeba powołać osobną ankietę rzeczoznaw- 
ców do dalszego rozpatrzenia sprawy, które 
to zwołanie, jak się dowiadujemy, przygoto- 
wują w ministerjum spraw wewnętrznych. 
Do tej ankiety mają należeć : zastępcy mi 
aisterjów spraw wewnętrznych, haudła i rol- 
nictwa, delegaci wiedeńskiego Towarzystwa 
rolniczego i wiedeńskiej ankiety, zwołanej w 
sprawie drożyzny Wiednia, i na wniosek tej 
ostatniej, dyrektor wiedeńskiego zakładu 
weterynarskiego, jako referent, trzech profe- 
sorów tegoż zakładu, e. k. niższo-anstrjacki 
weterynarz krajowy i może jeden delegat 
wiedeńskiej Izby handlowej.“ u 

Z tego widocznie urzędowego komuni- 
katu wynikałoby, że chodzi o zmianę niż 
szo-austrjaekiej, a nie bukowińskiej lub gali- 
cyjskiej ustawy krajowej © zarazie bydła 
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Konieczność. dalszej walki. 
Usłużność hr. Beusta dla Prusa- 
ków okazała się już bezskutęczną. Na- 


wytargować od Francji warunki, i tem 
jednocześnie ułatwić sobie bezpieczny 
powrót do Niemiec. Inaczej się stało. 
Rząd obrony krajowej uosobiając żąda- 
nia narodu, myśl układów stanowcza od- 
rzucił, a tem to, jak jest wszelkie pra- 
wdopodobieństwo, nie tylko zbawił Fran- 
cję a z nią i sprawę wolności. ale za 
złe dobrem się odpłacił Austrji, wal- 
cząc bowiem dalej z najazdem, zużywa 
te siły, co wkrótce miały być użyte dla 
zaboru prowincyj niemieckich, zostają- 
cych pod berłem Habsburgów. Zaiste 
od dziś trudne Prusaków jest położe- 
nie. Za pożogę i rzeź dotychczasową 
Francji, taż wypowiada im walkę na 
zabój. Jest to już pojedynek na śmierć, 
walka reprezentantów przyszłości z zwo- 
lennikami zasad zapożyczanych z wie- 
ków ubiegłych. Godło przez Prusaków 
podniesione siła przed prawem znaj- 
duje energiczny opór w sile moralnej. 
i dziś Prusak jest już w tych warun- 
kach, że nawet zrzec się korzyści do- 
tychczasowych i wrócić do siebie nie 
może, ale musi zniszczyć Francję. a 
jeżeli tego nie zdoła, musi śmierć zna- 
leźć na ziemi francuzkiej. Zażarta zaś 
i tak dotychczas walka Niemców z Fran- 
cuzami, przybiera nową postać, a krwa- 
wy dramat Zachodu coraz jaskrawsze 
będzie nam przynosić sceny. 


Chciwy władzy cesarz Niemiec, wi- 
nien by sobie przypomnieć przepowie- 
dnię, powiemy przekleństwo prorocze, 
jednego z swych przodków, i rozważyć, 
czy ono nie odnosi się do niego. Fry- 
deryk Wielki w chwili uniesienia mło- 
dzieńczego, które nawiedza niekiedy na- 
wet osoby uposażone w monopol pano- 
wania, wyrzekł: „Życzę królewskiemu 
domowi pruskiemu, ażeby się otrząsł 
zupełnie z prochu, w którym pozosta- 
wał dotąd; życzę mu, aby wzbiwszy się 
nad poziom stał się ucieczką i schro- 
nieniem nieszczęśliwych, podporą u- 
eiśnionych, opatrznością biednych, 
a postrachem złych; lecz gdyby stało 
się kiedykolwiek inaczej, gdyby, co nie- 
daj Boże, niesprawi*dliwość, hipokryzja 
i obłuda miały wziąć górę nad cnotą, 
natenczas życzę temu domowi królw.. 
skiemu upadku prędszego aniżeli było 
jego wzniesienie“. Zaprawdę, jeżeli kie- 
dy to dziś przekleństwo to obarczyć po- 
winno głowę przywódcy najazdu, silił 
się on bowiem wraz z swemi doradca: 
mi cnotę surowo prześladować, a wy 
stępek i zbrodnie ubóstwiać. 


Rząd republik: francuzkiej, za pat 


średnictwem swego wice-prezesa, któ- 
ry jak wiadomo, niedawno jeszcze zbyt 
skwapliwie że szkodą dla Francji ule- 
gał dyplomacji i korzystne Prusakom 
gotów był przedstawić warunki pokoju, 
oświadczył, iż w konferencjach londyń- 
skich udziału nie weźmie z powodu 
zamiaru podjęcia rokowań pokojowych. 
Takie złożył oświadczenie Favrc, który 
od początku, schlebianiem dyplomacji, 
sparaliżował działalność republiki fran 
cnzkiej. Bismark wobec tego, nie za- 
niedba bezsprzecznie dla pokrycia dzi- 
kości pruskiej złożyć odpowiedzialności 
za klęski przyszłe na rząd obrony kra- 


jowej. Świat inaczej rzecz tę jednak 
osądzi. Francja złożyła wiele dowa- 
dów, że chce zakończenia wojny — 


ale wszystko ma swe granice. Dzikość 
i zezwierzęcenie się najez”ców musiały 
zemstę Francuzów rozbudzić, a dziś 
wobec dokonywanych przez krzyżactwo 
nikczemności, nikt pośród reprezentan- 
tów nie znajdzie się, coby odważył się 
wejść w układy z wrogiem w szatańskie 
uposażonym przymioty. W tem też 
leży źródło, że rząd Fąvrów, Picardów 
obawiający się dróg rewolucyjnych, uj- 
rzał się w konieczności zerwać raz na 
zawsze z dyplomacją, która pełniąc 
wolę monarchów. dla wspólnego ich 
interesu robi ustępstwa, aby tylko zni- 
weczyć republikę. 


W każdym narodzie, im większe 
spotykają go klęski, tem prędzej w 
pośród osób, dbałych o wygody Życia, 
pośród handlarzy i magnaterji wyrabia 
się chęć wejścia w układy z wrogiem. 


jezdnicy za pośrednictwem głównie rzą- | Nie widzimy tego „ednak obecnie we 
du austrjackiego zamierzyli korzystne Francji, gdzie mimo niezwykłego wyni- 
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domaga się dalszej walki. 

Ten korzystny nastrój naród fran- 
cuzki winien jest przesadnej nikcze- 
Przywódcy najazdu 
chcąc jak najprędzej doprowadzić do 
skutku dzieło zniszczenia, i zkorzystnym 
łupem powrócić do Niemiec, okrucień- 
stwami i bezludzkiem postępowaniem 
starali się rozniecić bojaźń pośród 
Francuzów, aby tym sposobem zmusić 
ich do poddania się. 

Inny odniosło to skutek. Mieszkań- 
cy miast i wiosek w prowincjach zaję- 
tych przez pruskie żołdactwo, pozba- 
wiepi pewności życia, w szeregach ar- 
mii opór stawiącej poczęli szukać 
schronienia. Grabież znów i łupieztwo 
krzyżackie ogołociło ludność w zupeł- 
ności z pożywienia chcąc więc utrzy- 
mać swe życie, włościanin spieszyć mu- 
si z rodziną do miast, gdzie stoją za- 
łogi francuskie, przyjmując zaś udział 
w służbie wojskowej, dostaje pożywie- 
nie i ma pewność, że rodzina jego 
znajdzie opiekę u władz rządowych, Ta- 
ki stan rzeczy doprowadził do tego, 
iż piękna ziemia Francji przedstawia 
w wielu miejscach widok rustyni, po- 
śród której nie można dostrzedz mie- 
szkańca, a wszędzie wzrok widza 
pada na smutny widok ruin i mogił. 
Dzięki okrucieństwom pruskim, dziś 
Francja przedstawia jeden obóz wojen- 
ny, nikt nie myśli o pogodzeniu się z 
najezdzcami, nie ma też śmiałka, coby 
mając jakieś stanowisko wybitne, od- 
ważył się zawiązywać rokowania po- 
kojowe. Ci nawet, co zamieszkując zda- 
la od teatru wojny, pozostają przy 
swych fortunach, widząc jak postępuje 
Prusak, przewidując coby ich spotkało, 
gdyby siły jego wzrosły,i dla tego nie 
o pokoju, ale o dalezej walce myśłą i 
do niej się sposobią. Nie dość więc krwi 
przelano, więcej potrzeba: jemu ofiar; 
smutno bardzo smutno przedstawia nam 
się przyszłość. Stan taki Zachodu nie 
jest bez wpływu, nietylko na Europę 
ale nawet świat cały. Stagnację w han- 
dlu dziś jaż widzimy wszędzie, liczne 
ona pociągnie za sobą bankructwa, do- 
brobyt na długi czas zachwiany. Nie- 
tylko więc ludzi pracujących dla po- 
stępu i wolności, ale nie mniej handla- 
rzy i wszelkiego rodzaju reakcjonistów 
wojna prusko-francuska dotykać musi 
To też epissierski Times domaga się 
postawienia zaporu dalszemu rozwija- 
niu się nieszczęść. Od rządów jednak 
nic spodziewać się nie można; jeżeliby 
one kogo popierać się zgodziły, to tyl- 
ko Niemców, bo ci reprezentują dziś 
interesa monarchiczne. Szczęściem je- 
dnak, że ludy, jeżeli nie mają jeszcze 
możebności zsolidaryzowania się ze 
sprawą Francji, to przynajmniej znaj- 
dą już dość siły do oparcia się wspie- 
raczom jej nieprzyjaciół 


Kronika | wojenna. 


Z Łiłle do Arras. Podtym tytułem 
Presse wiedeńska umieszcza ciekawą kore- 
spondencję, dającą żywy obraz obecnego u- 
sposobienia Francuzów. Podajemy ją prawie 
w całości, zachowując opowiadanie, a pomi- 
jając tylko uwagi korespondenta nad przy- 
taczanemi opinjami Francuzów, który to ko- 
respondent, jako Niemiec czuje się w naglą- 
cym obowiązku bronienia złej sprawy swoich 
współziomków. 

Bruksela 12. stycznia. 

Ruch osobowy i towarowy na północnej 
kolei francuskiej znowu się rozpoczął. Korzy- 
stałem ze sposobności, aby zrobić małą wy- 
cieczkę do Arras W tym samym wagonie 
jechał p. Faure z wielkiej opery paryskiej i 
wielu artystów bzłgijskich, którzy w teatrze 
w Lille dawali koncert na dochód rannych 
armii półnoenej. Wielkie miasto przemysłowe 
Lille, stało się dziś wyłącznie składem bro- 
ni. Wprawdzie pracują jeszcze w wielu war- 
sztatach, ale pracują wyłącznie dla wojny. 
Robotnicy z fabryk, które zamknięto, szu- 
kają chleba, i dają się werbować do wojska 
regularnego, do gwardji ruchomej, lnb do u- 
rnehomionej gwardji narodowej. Wielu zna- 
cznych fabrykantów, którzy mają swoje kan- 
tory w Anglii i Ameryce, stają jako oficero- 
wie na czele swoich robotników w gwardji 
ruchomej. Jenerał Faidherbe, rodem, jak wia- 
domo, z Lille, jest bożyszezem Indności, ma 
w nim ślepe zaufanie, i pokłada na nim naj- 
większe nadzieje. Już przed czterma tygo- 
dniami Lille oezekiwało oblężenia. Opiesza- 
łość i rezultaty strategii Faidherba wzmo- 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


Wa LWOWIE: Biore Administracji „Gazety Na- 
redowcj* przy ulicy Nowej, pod liezba 291. W KRA- 
KOWIE: Ksiegarnia Józafa Czecha w ku. WPA- 
RYŻU: na eałą Francję i Anglia jedynie p. potko- 
wik Raczkowski. rue du pont da Lodi Nr. 1. W WIF- 
DNIU: p. Hansenqgtem et Vogler, Neuer Markt Nr. 1. 
i A. Oppelik, Wollzeile, 22. W FRANKFURCIE: nad 
MENEM i RAMRURGU: pp. Haaserstein et Vogler. 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 8 oenrtów 
ad miejsca ohjętości jednego wierara drobn dru 
kiem, oprócz opłaty ztępiowej 30 et. sa każdbrazowa 
omieszezenie. 


Listy rekiamacyjne nieopieczętowane nie ule- 
gają (rankowaniu. 


Mannakrypta drobne nie zwracaja się, laer by- 
waja niszezona. 


głos ogólny ludności | eniły ducha oporu, tak, że Lille, jeśli nie 


zdoła ujść oblężenia, powiększy tylko liezkę 
ruin. Szezególnego zjawiska dostrzegłem w 
Lille, że kięski wojenne zamiast gasić po- 
chodnię wojny, podsycają jej głownię. 

W Ardennach panuje nędza nie do opi- 
sania. Ludność tamtejsza i w departamencie 
de I! Aisne musi walczyć dosłownie z osta- 
teczną nędzą i śmiercią głodową. Kupy wie- 
śniaków krążą wszędzie, jak głodne wilki. 
To rospaczliwe położenie staje się i dla nię- 
przyjaciela niebezpiecznem, bo gromady wie. 
śniaków docierają aż do Lille, gdzie dostają 
odzieży, chleba i broni. Od miesiąca więcej 
jak 6.000 wieśniaków wstąpiło w Lille do 
wojska regularnego. Codzienuię prawię nad- 
chodzi nowa gromada. Widziałem w pałacu 
prefektury w Lille 300 chłopów z departa- 
mentu de l Aisne, którzy żądali pożywienia 
i broni. Natychmiast odprowadzono ich do 
fortecy, skąd po pokrzepieniu sił i wyekwi- 
powania, odsyłają ich natychmiast do miejąc 
organizacji czynnego wojska. Przybywają ta- 
kže do Lille wielu zbiegów z Amiens, a na- 
wet z Rouen, gdzie proletarjat fabryczny o- 
skarza radę gminną o zdradę i tehórzostwo. 
Tacy zbiegowie są już obeznani z bronią i 
jako ochotniey wstępują do dziewięcin kom- 
panij zwiadów, którzy prowadzą wojnę spo- 
sobem wolnych strzeleów. 

Mimo że nowa bitwa Faidherba z Man- 
teufflem wydawała się bardzo bliską, pociąg 
z Lille do Aisny liczył dziesięć napęłnionych 
wagonów osobowych. Między  podróżnymi 
było wiele osób z miejse, zajętych przez nie- 
przyjaciela. Jak daleko oko zasięgło, natura 
i ludzie, dworee, folwarki, fabryki, wsie i 
zamki, wszystko zdawało się mieć jeden tyl- 
ko cel — wojnyi zniszczenia. Prawie wszy- 
Bey podróżni mieli jakąś wojenną oznakę i 
przynajmniej pojednym rewolwerze. Kobiety 
obładowane były pakunkami. Rozmowy były 
głośne i barzliwe, jak w jakim klubie pary- 
skim. Wyłącznym ich przedmiotem było za- 
chowanie się nieprzyjaciela. 

Pewien dzierżawca, który uciekł z Ar- 
denów, przysięgał, że we wsi jego, liczącej 540 
dusz, spalono 54 domów, 120 krów, 90 sztuk 
owiee, 32 koni, 53 świń, wszystkie stodoły 
i wszystkie sprzęty domowe. Wieśniak jakiś 
z okolicy Meziers opowiadał, że widział jak 
tracono 25 wolnych strzelców. Kilku robotni- 
ków z miasta Elboenf, słynnego ze swych 
sukiennic, powaśniło się z pewnym tamtej- 
szym majętnym fabrykantem. Obwiniali oni 
mianowicie radnych miasta Elboeuf, że za- 
warli haniebny traktat z nieprzyjacielem, a 
to z obawy bombardowania miasta. Inne o- 
soby z Elboeuf zapewniały, iż. w mieście i 
w eałej okolicy panuje nadzwyczaj wielkie 
wzburzenie umysłów pomiędzy robotnikami 
przy fabrykach i wieśniakami, a nienawiść 
ku Prusakom nie jest mniejszą pewnie od 
wściekłości, jaką pała wiejski i miejski pro- 
letarjat przeciw mieszczaństwu, konszachtują- 
cemn z Prusakiem. Bitki z nieprzyjacielskie- 
mi żołnierzami są tu na porządku Gziennym, 
a w Klboeuf musiano nawet pewnego robo- 
tnika fabryki rozstrzelać. Kobiety ze wsi i 
z miast Rouen i Elboeuf opowiadają sceny, 
jakby z romansów Hoffmana wyjęte, prz 
których lubowali się w tych konwulsyjnye 
drganiach. Nie nuskarzały się jedynie tylko 
na apetyt i pragnienie Prusaków, lecz wyli- 
ezały także żony i dziewczęta, które doznały 
od nich najgorszego obejścia się. Żona pe- 
wnego mera przysięgała, iż tam przeznaczeni 
Prusacy zażądali jakoby z ramienia prawa 
wydania od jej męża wszystkich indywidnów 
żeńskich w drodze rekwizycji. Żona znów pe- 
wnego mieszczanina opowiadała następny wy- 
padek. Prusacy zabrali wszystkim mieszkań- 
com jej rodzinnego miasteczka, trzewiki, ko- 
szułe i inne ubranie pościągano im z ciała; 
nazajutrz wyszli z wielkiemi worami do 84- 
siednich wiosek, i powrócili z bogatym ła- 
pem koszul i innych kosztowności. 

Pewien żołnierz z gwardji narodowej 
chwalił się, jak pomagał wolnym strzeleom 
w napadzie na 150 plądrujących Prasaków, 
z których 80 ubito. Dzieweżyna kuchenna, 
zbiegła z zamku pod Marteau, opowiadała 
jak zamieniono tamtejsze przepyszne pokoje 
w cos jeszcze obrzydliwszego jak kupę gnojn. 
Koroną wszystkiego było opowiadanić pe- 
wnego plebana z Ardenów. Plebania jego, 
kościół i wieś w której przebywał, nie 
istnieje już; on sam musiał się zawerbować 
na kapełana wojskowego w Arras. Mowa je- 
go była pełna goryczy; opowiadanie mogło 
sięgnąć aż do Serca i jelit każdego ze 
słuchaczy. Chciał on, żeby wszyscy Niemcy 
jedną mieli szyję i przysięgał, że jeżli tylko 
jest jaki Bóg na niebie, o czem zwątpił, to 
zabije pierwszego Prusaka, który mu się przy 
pierwszej lepszej sposobności pod rękęjnawinie. 

Stara kumoszka przeżegnała się na tak 
grzeszne wystąpienie księdza i odważyła się 
zrobić nieśmiałą uwagę, że i Prusacy są 
ludźmi, i mają serce także. Nie oni nam 
wprawdzie nie dali, kiedy widzieli nasze 
dzieci płaczące z głodu. Kiedy jednak pe- 
wnego wieczora odmawiały wobec nich 
dzieci modlitwę, potem ojca, matkę i babkę 
nucałowały, a myśmy wszyscy płakali, bo 
dzieci nie nie jadły i nie było dla nieh 
łóżka, to wtedy i Prusacy, jak było ich oś- 
miu, zapłakali głośno razem z nami, bo i oni 
mieli dzieci, i nie wiedzieli, czy już je kie- 
dy zobaczą. 
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Kurjerek lwowski. Wczoraj do 
późnej godziny popołudniowej nie otrzymaliś 
my z kolei krakowskiej nie tylko listów i ga- 
zet, które miały nadejść tutaj wczoraj o go- 
dzinie 8 zrana, lecz i tych, które powinne 
były dojść rąk naszych jeszcze w poniedziałek 
w nocy. 

Na wtorkowem zgromadzeniu walnem 
członków Towarzystwa demokratycznego mię- 
dzy innemi przekazano Wydziałowi do zba- 
dania wniosek p. Jollesa, ażeby zwołać zgro- 
madzenie ludowe dla wyrażenia uroczystego 
protestu przeciw zbliżeniu się Austrji do Prns. 
W sobotę ina się zebrać ponownie Towarzy- 
stwo demokratyczne dla wysłuchania zdania 
sprawy Wydziału o tym wniosku i ostatecznej 
decyzji , 4 

Dziś, we czwartek, jutro i pojutrze od- 
bywać się będą nadzwyczajne posie- 
dzenia Rady miejskiej w sali ratuszo- 
wej o godzinie 6 wieczorem. Na porządku 
dziennym: Budżety funduszu gminy i zostają- 
cych pod jej zarządem zakładów i fundacyj na 
r. 1871. Sprawozdawcy radni pp. Jasiński i 
Wild. 

Redaktor Gaz. Nar. ciekawych rzeczy do- 
wiaduje się z Dziennika Polskiego. Tak nie- 
dawno Dziennik ten „słyszał*, że redaktor 
Gaz. przy wyborach do Rady miejskiej ma się 
wiązać z zacofaauem mieszczaństwem ; te zno- 
wu świeżo „słyszał“, że wstąpił on do Towa- 
rzystwa demokratycznego, szukając w niem po- 
parcia przy wyborach. Z oburzeniem i polito- 
waniem przyjmnją nawet czytelnicy Dziennika 
te tendencyjne baśnie, nie przeszkadza to je- 
dnak ich autorom w dalszem prowadzeniu tej 
szlachetnej zabawki. Jesteśmy nawet przygo- 
towani na to, że Dzien, Polski „usłyszy* tym 
trybem wkrótce jeszcze ciekawsze rzeczy o 
redaktorze Gaz., wiemy bowiem, że gdy przed 
kilkoma dniami dowcipniś jak:$ zmistyfikował 
go wiadomoś ią o rażeniu apopleksją na ulicy 
redaktora Gaz., współpracownicy jego rozbie- 
gli się po mieście skwapliwie dla sprawd-enia 
fakto, i omal... om} że na drogi dzień nie 
wyczytaliśmy tej wiadomości w kronice Dzien- 
nika Polskiego. 

Od niejakiego czasu przebywał w hote 
lach tutejszych, atopo kilka dni tylko w ka- 
żdym, jegomość, który zapisywał się do ksią- 
žek hotelowych jako „kapitan wojsk fraacu- 
skich* i w rozmowie używał tylko języka 
francuskiego, żle niby władając, polskim. 
Onegdaj przyaresztowyny przez policję, przy- 
znał w czystej polszczyznie, że nie jest kapi- 
tanem francuskim, i że pochodzi z Warszawy. 

Dowiadujemy się, że d 29. b. m. o godz. 
10 i pół przed południem, w salach I. i II. 
klasy na dworcu kolei krakowskiej we Lwo- 
wie, odbędzie się pierwsze zwyczajne walne 
zgromadzenie stowarzyszenia oszczędności i kn- 
sy zaliczkowej urzędników i służby tej kolei. 
Chociaż stowarzyszenie dopiero od czerwca 1870 
w życie weszło, pochwalić się jednakowoż mo- 
że znaczniejszym, a jako z drobnych składek 
powstałym, to nawet znacznym, bo przeszło 
3000 złr. wynoszącym kapitałem obrotowym, 
który członkom stowarzyszenia po odliczeniu 
na fandnsz rezerwowy i na koszta zarządu 
8 procent czystego dochodu przynosi. Wytrwała 
i zapobiegliwa praca członków komitetu, któ- 
rego przewodniczącym jest p. Jirasek, a p. 
Gązowski referentem, zasługuje na zupełne 
uznanie. 

Onegdaj wieczorem w jednym z szynków 
przy ulicy Sykstuskiej, czterech gości pokłóci- 
ło się z pawnym  stolarzem. za wdxniem się 
jednak innych gości i gospodarza, ekscedenci 
wynieśli się z szynku. W jakiś czas później, 
owi czterej, między którymi znajdował się pe- 
wiea pisarz pokątny i lokaj, napadli stolarza 
w jego własnem mieszkaniu, przy nlicy Sze- 
rokiej, wywłekli na ulicę i chcieli powiesić go 
na latarni! Na krzyk napadniętego i domo- 
wników, zbiegli się ludzie z sąsiedztwa i pa- 
trol policyjny. który aresztował napastników, 
jak się zdawało, dobrze pijanych. , 

We wszystkich synagogach tutejszych 
wzywano Ostatniemi czasy izraelitów, ażeby z 
powodu mneżenia się tu kradzieży, nie zosta- 
wiali mieszkań swoich na niepewną opiekę 
zamków, lecz wychodząc do bóżnicy, ażeby 
zawsze kogoś z domowników zostawiali w do- 
mu dla dozoru, Urosła ztąd potworna wieść 
między ludnością żydowską. iż dobrze zorga- 
pizowana banda złodziei, składająca się z 50 
indywidnów, liczne popełnia kradzież‘, zagią- 
wszy parol zwłaszcza na Żydów. 
bojemy dodawać, że wieść ta jest całkiem bez- 
zasadną. 
© spóźnieniu się pociągów na 
kolei Krakowskiej odbieramy od dyrekcji ru- 
chu następnjące objaśnienie: 

Z powodu zamieci śnieżnej i powstałych 
ztąd w poniedziałek zasp na kilku miejscach 
przestrzeni Dębica-Rzeszów, pociągi osobowe, 
idące ze Lwowa, musiały być przez 8 godzin 
zatrzymane w Rzeszowie. z Krakowa zaś idą- 
ce w | ębicy. 

Dziś (wtorek) w południe zaspy śnieżne 
o tyle były jaż nprzątnięte, że pociągi w obu 
kierunkach rozpocząć mogły dalszą jazdę. 

— Dla emigracji polskiej w Pa- 
ryżm nadesłali do Administracji Gazety Na- 
rodowej pp L. B. 1 ałr. Kazia i Krzysia 2 
złr. srebr. Czerkawski Józef 2 złr. Babrynow- 
ski M. 2 złr. Żebrowski Alcks 1 złr. Don- 
dera Tomasz 1 złr. Kliszera Wilhelm 1 złr. 
Razem z poprzednio wykazanemi 1495 złr,, 1 
dukat, 7 talarów, 1'/, cwancygiera. 

Dla rannych Francuzów pani Le- 
szczyńska Ludmila 5 złr. Ze składki na po- 
żegnawczem śniadaniu u Latnika w Tarnopolu 
2. stycznia 23 złr. p Zieliński Józef z Botu- 
szan 40 fr. Czarnecki Ignacy z Lyśca 20 ct. 
Jadzia, Ludka i Wandeczka z pod Narajowa 
3 złr. Lndwik hr. Jabłonowski 25 złr. Gmina 
miasta Uście Snine 8 złr. 50 ct. Żebrowski 
Aleks. 1 złr. Dundera Tomasz 1 złr. Kli- 
schera Wilhelm 1 złr. Razem 676 złr. 91 ct. 
3 dukaty, 1 luider i 70 franków. . 

Dla jeńców francaskich w oie- 
woli pruskiej: Milewski Walenty z Pod- 
hajczyk 5 złr. L. B. 1 złr. Wysocki Józef 10 
złr. Gmina miasta Uście Solne 9 złr. 13 Etaj 


Nie potrzu-' 


1 talar, 1 kopiejkę. N. N. I p.spodni, 1 sur- 


| noka, rz. kat. proboszeza na zastępcę preze 


dut, 2 kamizelek, 3 szaliki, 1 p. kalsonów, | 


3 czapki, ! p. butów, 1 p. botynków, 12 par 
szkarpetek. N. N. 12 kosznl, 12 p. kalsonów, 
3 prześcieradła, 16 p. szkarpetek, 1 p. spodni 


| irchowych, 1 kaftanik fanelowy, i p. botyn- 
ków, 4 szlafrok, 1 p. kalsonów. P. Alma 
Kovats z Karapczyjowa 6 koszul, 2 p. kal- 
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sonów, 2 p. szkarpetek weł., | kaftanik, 1 p. 
spodni z dnńskiej skóry, 6 chustek na szyję, 
l szalik wełniany, 1 p spodni sukiennych, 1 
szlafrok, 6 czapeczek z włóczki, 3 p rękawi- 
czek. P. G. Tudor z Pruchniszcza: 3 złr., 1 
surdut, 1 kamizelka, 2 p. kalsonów zim, 
jedna para szkarpetek. Pani Łukasiewiczo- 
wa: 6 koszul, 4 szlafmycy, 1 p. berlaczów, 1 
surdut zimowy i paczka szarpij. P. E. Szat- 
kowski 1 p. spodni, 1 kamizelka. E. Dwo- 
rzański 2 kosznl. A, Bielański 6 koszuł, 1 
szalik zimowy. P. Dudlej I złr. Morawski 50 
ct. A. Jakubowski 50 ct. Sp. 20 ct. Anto. 
ni Turliński, restaurator na dworcu kolei w 
Paszkanach w Mołdawii z urządzonej na cel 
powyższy składki między tamtejszymi urzędni- 
kami kolei i gośćmi Polakami i Włochami 7 
dukatów i 5 franków. Zwierzchność gminy Bo- 
berka (powiat Tarka) 10 złr. 

Z Tłumacza nadesłano : 

Paweł Jakel 50ct. Jan Fygona 50 ct. St. 
Grisgraber 30 ct. Jakób S:henk 50 ct. Miko- 
łaj Dyląg 50 ct. Marcin Stachura 50 ct. Mi- 
chał Ryndak 50 ct. Piotr Sohaj 50 et. Regi- 
na Urba 50 ct. Antoni Prach 40 ct. Michał 
Pucher 40 ct. Piotr Piotrowski 40 ct. Karol 
Łoziński 40 ct, Košt Muszka 40 ct. Iwan Ko 
hut 40 ct. Franciszek Mikisz 30 ct. Wojciech 
Baczor 30 ct. Jakób Pelczar 30 ct. Grzegorz 
Węgierski 30 et. Ignacy Rnkawiecki 30 ct. 
Nastka Prokopiuk 30 ct. Marja Hefner 30 ct. 
Mikołaj: Makar 30 ct. Antoni Sikorski 30 ct 
Szymon Majewski 20 ct. Jan Pele 20 ct. Jó 
zef Głowiski 20 ct. Paweł Biłan 20ct. Edward 
Zachtej 20ct Michał Dydiuk 20 et. Wojciech 


Goździak 20 ct. Józef Podgórski 20 ct. Józef 
Miller 20 ct. Iwan Łncyk 20 ct. Agnes 
Schlaps 20 ct. Hania Maznr 20 ct. Paulina 


Ottinger 20 ct. Bazylina Niżałowska 20 et. 
Iwan Baraniuk 20 ct Marynia Sowińska 2Oct. 
Anna Hill 20 ct. Anna Huminiak 20 ct. To- 
masz Bnniowski 20 ct. Elżbieta L ffelinann 
20 ct. Ołena Kulczycka 20 ct. Julja Pływacz 
20 ct. Anna Gerstel 20 ct. Franciszka Koro- 
tyniec 20 ct. Jewdocha Fedorowa 20 ct. Jó- 
zef Siemasz 20 ct. Jurko Kikawiec 20 ct. 
Dmyter Kivasz 20 ct. Ignacy Weimar 20 ct. 
Maciej Woldrich 20 ct. Filip Chaszczij 20 ct 
Iwan Sałdasz 20 ct. Daniel Rawluk 20 ct. 
Michał Laska 20 ct. Wasyl Babezuk 20 ct 
Marcel Kurjański 20 ct. Wawrzyniec Kużzniń- 
ski 20 ct. Józef Szmyd 20 ct, Józef Hartmann 
20 ct. Rozalia Majucha 20 ect. Helena Stań- 
kiewicz 20 ct. Hania Hirak 20 ct. Ołena 
Iwanowa 20 ct. Apolonia Paradysz 20 ct. 
Albina Pławuszewska 20 ct Marta Kowalczuk 
20 ct. Józef Oleksiński 20 et. Michał Jago- 
dziński 10 ct. Jan Zachtej 10 et. Antoni Kra- 
sucki 10 ct. Iwan Łucyk (młodszy 10 ct. 
Pańko Bobek 10 ct. Ferdynaud Glaser 10 ct. 
Henryk Kalmann 10 et. Kasper Micyk łOct, 
Michał Ochędnszka 10 ct. Piotr Woldrich 10 ct. 
Ilko Łucyk 10ct. Anna Pichnr 10 ct Ascdrij 
Fedoruk 10 ct. Rozalia Dąbrowska 10 ct. 
Marja Witz 10 ct. Izrael Hochmann 10 ct. 
Marja Pisuła 10 ct. Katarzyna Zelaczka 10 ct 
Anna Sniechowska 10 ct. Michał Wasyluk 
10 ct. Razem 61 złr. 13 ct., 7 dukatów, 5 
frak i 193 sztnk rozmaitej odzieży. Składki 
wykazane w urzę 21 Gaz: Nar. mianowicie: 
653 złr. 80 ct, 13 franków 65 cent, 1 du- 
kat i 2 talary odesłaliśmy do Poznania. 

Sprostowanie. Na rannych Francu- 
zów złożyła pani Rybczyńska z nad Strypy 
5 złr., nie zaś p. Rubczyński, jak mylnie w nu 
werze 19. Gazety Narodowej wydrnkowa:o. 
Wiadomości djecezalne. Dnia 
7. grudnia 1870 nmarł w Młynach. starostwo 
Jaworów, dyecezja Przemyśl, ksiądz Michał 
Wierzbicki, miejscowy pleban obrz. gr. kat. 

Do parafii tego probostwa należy 7 miej- 
seowości, liczących razem 1160 dusz. 

Uposażenie stanowią 36 morgów pola, a 
czysty dochód wynosi 124 złr., do czego fuu- 
dusz religijny celem uznpełnienia kongruy na 
315 złr., dopłaca rocznie 191 złr, 

Dnia 13. grudnia 1870 instalowanym 
został na probostwo obrz. łac w Lubaczowie 
(starostwo Krosno, dyecezja Przemyśl), liczące 
1399 dusz, a opróżnione od 7. maja 1870, 
po śmierci jubilata plebana ks. Jędrzeja Ko- 
siorskiego, dotychczasowy wikary z Raniżowa 
ks. Tomasz Jastrzębski. 

— Cesarz zatwierdził wybór: 

Pp. Hipolita Czajkowskiego, właściciela 
dóbr na prezesa, a Józefa Pieńczykowskie 
go, właściciela dóbr na zastępcę prezesa Ra- 
dy pow. w Bóbrce; 

pp Bonawenturę Bukowskiego, właści- 
eiela dóbr na prezesa, a Edwarda Daniewi- 
cza, dzierzawcę dóbr na zastępcę prezesa 
Rady pow. w Brzozowie; 

pp. Adama hr. Potockiego, właściciela 
dóbr na prezesa, a Aleksandra Estreichera, 
właściciela dóbr na zastępcę prezesa Rady 
pow. w Chrzanowie; 

pp. Edmunda hr. Krasickiego, właści- 
ciela dóbr na prezesa, a Leona Budzynow 
skiego, e. k. sędziego powiatowego na za- 
stępcę prezesa Rady pow. w Lisku; 

pp. Emila Torosiewicza, właściciela dóbr, 
posła na sejm krajowy i członka Rady pañ. 
stwa na prezesa, a Juliusza Koziekiego, 
właściciela dóbr na zastęrcę prezesa Rady 
pow. w Podhajeach; 

pp. Stanisława Malczewskiego, właści- 
ciela dóbr na prezesa, a Wincentego Knia- 
ziołaekiego, e. k. notarjusza na zastępcę 
prezesa Rady pow. w Rehatynie; 

pp. dr. Karola Pawlińskiego, adwokata 
krajowego nr prezesa, a Kon'tantego Pawli- 
kowskiego, właściciela dóbr na zastępcę pre 


„esa Rady pow. w Samborze; 


pp. Józefa br. Bauma, właściciela dóbr i 
posła na sejm krajowy na prezesa, a dr. 
Henryka Krobickiego. adwokata krajowego 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Wa 
dowicach ; 

pp. Zdzisława hr. Tyszkiewicza, właści 
ciela oóbr na prezesa, a ks, Franeiszka Szaj- 
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są Rad7 pow. w Kolbuszowej; 

tp. Władysława hr. Badenieg», właści 
ciela dóbr, pusła na sejm krajowy i ezłonka 
Rady państwa na prezesa, u Zygmunta 
Dembowskiego, właściciela dóbr na zastępcę 
prezesa Rady pow. w Jarosławiu; 

pp. Stauisława br. Mieroszowskiego, 
właściciela dóbr na prezesa, a Romana No- 
wina Konopkę, właściciela dóbr na zastępcę 
prczesa Rady pow. w Krakowie; 

pp. Stanisława Polanowskiego, właści- 
ciela dóbr i posła na sejm krajowy na pre- 
zesa, a Adama hr. Komorowskiego, właści- 
ciele dóbr na zastępcę prezesa Rady pow. w 
Sokaln. 

— W Wórocowie pod Janowem, ro- 
dzina włościańska złożona z 7 osób, dotknięta 
świerzbem, udała się o pomoc do pewnego 
znanego w okolicy z leczenia ziołam koloni- 
sty, który udzielił jej maści, po której nżycin 
dwoje dzieci zmarło wkrótce, a reszta, 5 osób, 
ciężką złożone są niemocą, nie mogąc władać 
żadnym członkiem, jakby po sparaliżowanin. 
Dwie morskie świnki. spoczywające w łóżku 
zmarłych dzieci, zginęły również. Komisja są- 
dowa ze Lwowa udała się na miejsce wy- 
padku. 

— Nieszczęsne wypadki. W Chli- 
plach, w pow. rudeńskim, d. 8 b m. spa- 
lił. się na śmierć cała rodzina włościańska, 
składająca się z ojca, matki i 5 dzieci. — W 
Żołni, w pow. łańcuckim, zamarzł w nocy 
d. 23. grudnia leśny, Antoni Lorenz. — W 
lesie Konotopskiin, w pow. sokalskim, 
podczas rąbania drzewa dnia 9. b. m. padła 
gruba gałąż na głowę włościanina Kużmy Ry 
bojszuka, i na miejscu go zabiła. 

—  Mledenice, d. 10. stycznia Na po 
czątkn roko 1870 powzięło zamiar kilku 
człooków gminy założenia biblioteki dla szkoły 
tutejszej. i dzisiaj już posiada takowa do 60 
tomów, jakoteź cza-opisma Dzwonek i Tygodnik 
Niedzielny, 

Ponieważ w wykonaniu zamiaru silnie 
poparci zostaliśmy przez inteligencję tutejszą, 
a najbardziej przez p. Karola Haina, składa- 
my ma w imieniu gminy i naszej tałodzieży 
za gorliwość w szerz:niu oświaty tak nam 
potrzebnej, a pomiędzy włościanaini zaniedba- 
nej, podziękowanie, prosząc wszystkich dbają- 
cych o dobro Indu wiejskiego. aby raczyli nas 
wesprzeć nadal wtem naszem przedsięwzięciu. 
Najmniejsze datki w książkach przesłane na 
ręce urzędu gminy, przyjmiemy z podzięko- 
waniem. 

Piotr Nikorowicz, Franko Leszniański 
wójt, Michał Święcicki. 

Sosołówka, d. 15. stycznia Między 

mną a pocztmistrzem w Jagielnicy toczy się 

już czas dłuższy spór z powodu, że pocztmistrz 
tamtejszy zaprzecza mi prawa odbierania Ga- 
zety poste-restanie w Jagielnicy. Dyrekcja po- 
cztowa rozstrzygnęła już raz sprawę tę na 
moją korzyść (odnośny akt dyr. poczt. mamy 

w ręka; p. r) — miio to, pocztmistrz trwa 

w swoim uporze i Gazety w Jagielnicy wyda- 

wać mi nie chce. Odniosłem się po drugi raz 

w tym względzie do dyrekcj' poczt, dotąd je- 

dnak odpowiedzi jeszcze nie otrzymałem. Dla 

konsekwencji i w celu złamania oporu poczt- 
mistrza Jagieluickiego, przesłałem z początku 
kwartału bieżącego pieniądze prennmeracyjne, 
prosząc o przesyłanie Gazety jak dawniej pod 
adresem: „Jagielnica, poste-restante*. Adres 
ten umieszczony na asygnacie pocztowej (za 
które pieniądze przesłałem) przeciw woli 
mojej zmieniony został dodauiem słowa „So- 

sołówka* ! Słowo to nprawnia pocztmistrza w 

Jagielnicy do odsyłania Gazety mojej do Uła 

Bzkowiec, gdyż wieś Sosołówka należy do okrę 

gu pocztowego w Ułaszkowcach ! 

Nadużycia i gburowatość pocztmistrza 
dochodzą już do tego stopnia, że nie masz 
Jednej strony, któraby w styczności z urzędem 
pocztowym w Jagielnicy nie doznała oburza- 
jącego traktowania, i dziwić się trzeha zapra- 
wdę tej tureckiej bierności okolicznych mie- 
szkańeów Jagielnicy, że dają poniewierać pra- 
wa swoje tak niegrzecznemu człowiekowi, ja- 
kim jest pan pocztmistrz w Jagielnicy ! 

-— Sprawozdanie komitetu nieu- 
stającego fundacji imienia Karola 
Szajnochy z czynności swoich od dnia 1. 
stycznia do 31. grudnia 1870 r. 

Wedle ogłoszenia z dnia 9. stycznia 
1870, wynosił majątek fundacji imienia Ka- 
rola Szajnochy z dniem 31. grudnia 1869: 

1. 9 sztuk akcyj kolei Lwowske Czer- 
niowieckiej-Jasskiej po 200 złr. w. a. w sre- 
brze, z kuponami bieżącemi; 

2. 9600 złr. w, a. w srebrze w BY, 0- 
bligazjach pierwszeństwa tejże kolei, z ku- 
ponami bieżącemi; 

3. 9900 złr. w. a. w 6°/ listach zasta- 
wnych galieyjskiego banku hipotecznego z 
kuponami bieżącemi; 

4. 1400 złr. m. k. w 5%, obligacjach 
indemnizacyjnych galicyjskich z kuponami 
bieżącemi; 

5. 300 złr. w a. w 4, listach zasta- 
wnych galie. towarzystwa kredytowego z ku- 
ponami od 1. lipca 1869 bieżącemi; 

6. książeczka galie. kasy oszezędności 
nr. 12130 na 110 zlr. 67 ct. w. a. 

W ciągu roko 1870 wpłynęło: 

a) dnia 28. lutego 1870 z fon- 
dacji 8. p. Towarnickiego 
suma 

b) dnia 11. maja 187C z „Mo- 
czerad* kwota 

c) dnia 2. lipca 1870 kwota 
uzyskana z odczytów pu- 
blic:nych, urządzonych we 
Lwowie przez p. Bernarda 
Kalickiego; 

d) dnia 2 lipca 1870 kwota 
ofiarowaua przez p. Ofen- 
heima, jenerzluego dyrekto- 
ra kolei Lwowsko Czernio- 
wieckiej-Jasskiej ; 

Razem suma 

Do tej sumy dołączono 
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kwotę 110 , 6T, 
uləkowaną w galic. kasie 
oszczęd. na powyż wzmian- 
kowaną książeczkę 1. 12130, 
niemniej kwotę 9, 22, 


1100 złr. — ct. ; 


uzyskaną z chwilowych lo: 
kacyj mniejszych kwət w 
galie. kasie oszezędn., 1 za 
tę łączną sumę 

knpiono: 

a) dnia 28. lutego 1870 pięć 
sztnk skeyj kolei Lwowsko- 

_ Czern.-Jasskiej z: 

b) dnia 11. maja 1870 jeduę 
akcję tej samej kołei nr. 
107295 z kaponami od 1. 
maja 1870 bieżąceni za 

c) dnia 1. lipca 1870 zapla- 
cono służbie przy powyż- 
szych odezytach użytej 

d) dnia 2 lipca 1870 kapio 
no 2 akcje kolei Lwowsko- 
Czerniow.-Jasskiej, a to 1. 
25623 i 97098 z kupona- 
mi od 1. maja 1870 bie- 
żącemi, za łączną sumę 

e) zapłacono drukarzowi panu 
Voglowi d 24, września 1870 
kwotę 
jako zapełne zaspokojenie za 
kwotę 80 złr. w.a, likwido- 
waną za drak ogłoszeń po- 
wyższych odczytów ; 


wydano zatem razem 
Tym sposobem cały powyższy 
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1752 złr. 92 et. 


wpływ W52 n 937 
wyczerpany został. 
Z tego rachunku wynika, że w fundu- 


szu żelaznym tej fundacji nbyła w przeciągu 

roku 1870 książeczka galie. kasy oszczędno- 

ści nr. 12130 na 110 złr. 67 ct. w. a.. na- 
tomiast przybyło ośm akcyj kolei Lwowsko- 

Czerniowieckiej.Jąsskiej po 200 zir. w. a. w 

srebrze. 

Fundnsz rezerwowy tej fundacji wyno 
sil wedle ogłoszenia z dnia 9. stycznia 1870 
105 złr. 43 ct. w. a. na książeczce galic. 
kasy oszczędności nr 21487. 

Do tego fnnduszu wpłynęło w przeciągu 
roku 1870: 

a) tytułem 10%, datku od do- 
chodu ($.4. lit b. akiu fou- 
dacyjnego) 

b) jako procent z chwilowych 
lokacyj w galic. kasie o- 
szezędności A» AB, 

Razem 147 złr. 89 et. 
Dułączywszy do tej kwoty 
kwotę 
umieszezoną jak wyżej na 
książeczkę nr. 21487, oka- 
zuje się łączna kwota 

Z tej kwoty: 

a) kupiono dnia 29. sierpnia 
1870 jednę akcję kolei Lwo- 
wsko-Czeruiow.-Jasskiej nr. 
101166 za 193 złr. w.a., a 
za ubiegły kupon 4 złr. 65 
ct., razem ża 197 „ 

b) zapłacono w galie. kasie 
oszczędności eskonto "WR" 

e) pozostawiono na tejże samej 
książeczce nr. 21487 
Co czyni razem powyższą 

kwotę 

Składa się więc obecnie fundusz rezer- 
wowy: 

1. x jednej akcji kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej-Jasskiej ur. 101166 na 200 zir. 
w a. w srebrze; 

2 z książeczki galic. kasy oszczędności 
nr. 21487 na 55 złr. 60 ct. w. a. 


Co do zarządu dochodami; 


Dochód 

1. Za kupony dnia 1. marca i 
l września 1870 zapodłe od 
sumy 9900 złr. w.a. w 6% 
listach zastawnych gal. ban 
ku hipotecznego 

2. Za kupony d. 31. grudnia 
1869 i 1. lipea 1870 zapa 
dłe od sumy 300 złr. w 4", 
listach zastawnych gal. to- 
warzystwa kredytow ‘ziem 
skiego 

3. Za knpony d. 1. maja 1870 
zaąpadie ed sumy 9600 złr. 
w.a. w srebrze w 5°/⁄, obli- 
gacjach pierwszeństwa po 
strąceniu podatku dochodo- 
wego. z dodatkiem ażia 122 
złr. 15 ct. 

4. Za kupony d. 1. listopada 
1870 zapadłe od tych sa- 
mych obligacyj po strącenin 
podatku, dochodowego z do- 
datkiem ażia 122 złr. 

5. Za kupony dnia 1. maja 
1870 zapadłe od 9 sztuk 
akcji kolei Liwowsko-Czer- 
niewiecko-Jaskiej z dodat- 
kiem ażia 122.15 

6. Za kupony dnia 1. listopada 
1870 zapadłe od 18 sztnk 
akcyj tej samej kolei z do- 
datkiem ażia 122 sh 

| 7. Za kupony dnia 1. maja I 
1. listopada 1870 zapadłe 
od snmy 4400 zir. m. k, 
w obligacjach indemnizacyj- 
nych po strąceniu podatku 
dochodowego GRE E 


| Razem 1426 zir. 25 e. 

| Rozchód. 

1. loty procent do fundusza 
rezerwowego w moc $ 4 

| lit. b) akta fundacyjnego 

(2. Pierwsza rata należytości 

| rządowe 189 „ 60 „ 


142 złr. 63 ct. 


10 „43 , 


203 „ 828, 
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258 „ 82, 
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3. Wypłacomo pani Joannie 
Szajnochowej w moc $. 3. 
lit. c) akto fundacyjnego na 
jej i małoletniego Włady- 
sława Szajnochy utrzymanie 1094 „ 02 , 
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Odnośnie do sprawozdania z d. 9. sty- 
cznia 1870 komitet nieustający ma zaszczyt 
donieść, iż wysokie ce. k. ministerstwo prośbę 

| komitetu nieustającego o opuszczenie lub 
przynajmniej rozłożenie na 20 lat zapłacenia 


1752 złr. 92 ct. 


należytości rządowej od tej fundacji wymie- 
rzonej w sumie 1896 złr. w. a. dekretem z 
d. 12. marca 1870 1. 42649 o tyle uwzglę- 
dnić raczyło, iż zezwoliło, ażeby ta należy- 
tość w 10 rocznych ratach bez procentu za: 
płaconą została. 

Podając to sprawozdanie do wiadcmo- 
ści szanownej publiczności, komitet niensta- 
jący poczytnje sobie za miły obowiązek zło- 
żyć niniejszem swcje podziękowanie tym ła- 


i skawym dobroczyńcow, którzy fundację tę 
w przeciągu roku 1870 datkami zasilić ra- 
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ezyli Niemniej poczuwa się do obowiązka 
złożyć swoją podziękę tym panom, którzy w 
urządzonych przez pana Bernarda Kaliekie- 
go odezytach udział wziąść raczyli, a to: 
pp. Stanisławowi hr. Tarnowskiema, Ber- 
nardowi Kaliekiemu, Tadeaszowi i Romano- 
wi Piłatom. Stanisławowi Buiikowskiemu i 
Frauciszkowi Ksawerema Liskiemu. 

W końcu zwracą się komitet nienstają 
cy ponownie do szanownej publiczności z 
prośbą o łaskawe dalsze zasilanie tej fun- 
ducji. Jestto jedyna w naszym kraju funda- 
cja przeznaczona na wsparcie zasłużonych 
literatów ojczystych, którzy przymuszeni bę 
dą sięgnąć po pomoc publiczną. 

Jeżeli dochody tej fandacji wystarczają 
dziś na skromne utrzymanie wdowy i siero- 
ty nieodżałowanego nasz*go Karola Szajno- 
chy, to będą one za szeznpłe do wspierania 
zasłużonych a potrzebnych literatów , jeżeli 
im nie przyjdzie w polnoc patrjotyzm 8wo- 
ich rodaków. 

Datki upraszamy przesyłać na ręce p. 
Oktawa Pietruskiego, członka Wydziałn kra- 
jowego. Nazwiska dobroczyńców podawane 
będą do wiadomości publicznej. 

Z komitetu nieustającego. 

Lwów 15. stycznia 1671. 
Prezes zastępca: 
Oktaw Pieiruski, 
Sprawozdanie Wyd iału central- 
nego Towarzystwa wzajei. nej pomocy oficjali- 
stów prywatnych za IV. kwartał 4870 r. 

Towarzystwo liczyło po koniec grudnia 
1870 członków rzeczywistych 2602 z 4150 
udziałami, czyli z roczną wkładką 19.000 złr., 
członków wspierających 635 i 15 dobrodzie- 
jów. Stan majątku, fundnszn, zapomogi sta- 
lej przechowany w depozycie Banku hipote- 
cznego, wynosi z kcńcem grudnia w gotówce 
i efektach 66 553 zir. 91 ct. a w 

W porównaniu ze sprawozdaniem za IIl. 
kwartał 1870 r okazuje się, iż fundusz zapo- 
mogi stałej powiększył się w czwartym kwar- 
tale o 4247 złr. 10 ct.; członków rzeczywi- 
stych przybyło 34 z 46 udziałami, członków 
wspierających 4ch, dobrodziejów dwóch. 

W czwartym kwartale następujące powia- 
ty lokowały w banku hipotecznym niżej po- 
szezególnione kwoty: Bohorodczany 89 złr., 
Bóbrka 106 złr, Borszczów 238 złr. 70 ct.; 
Brzesko 102 złr., Brody 47 złr. 1 ct, Brze 
żany 45 złr. 21 ct., Buczacz 224 złr, Cie- 
szarów 126 złr. 48 ct., Dolina 10 złr., Dro- 
hobycz 72 złr. 23 ct., Gorlice w gotówce 11 


złr, i w efektach 60 złr., Gródek 22 złr.. 
korodenka 99 złr. 56 ct., Jarosław 307 złr. 


26 ct., Jaworów 36 złr. 59 ct., Jasło 16 złr. 
80 ct., Kamionka 128 złr. Kołomyja 120 złr. 
Kolbuszowa 46 złr. 2 ct. Krosno 170 złr. 25 
ct. Limanowa 43 złr. 47 ct Lw.w 65 złr. 
10 ct. Mościska 120 złr. Mielec 5 złr. Prze- 
uyślany 37 złr 88 ct. Rawa 51 złr. 91 ct. 
Rohatyn 97 złr. 3 et. Ropczyce 84 złr. Rud- 
ki 42 zir. Rzeszów 237 złr. 10 ct. Sanok 17 
złrj 25 ct. Sambor 210 złr. Stanisławów 25 
ct. Stryj 109 złr. 38 ct. Tarnopol 50 złr. 
Tarnów 160 złr. 11 ct. Tłnmacz 44 złr. Wa- 
dawice 123 złr. 60 ct. Zbaraż 250 złr. Zło- 
czór 180 złr, 10 ct. Żółkiew 41 złr. 

W końcu zawiadamia Wydział centralny, 
iż całkowite zamkuięcie rachunków całoro- 
cznych tndzież dokładne sprawozdanie o sta- 
nie Towarzystwa będzie ogłoszem po spra- 
wdzeniu i zatwierdzeniu rachunków przez Ra- 
dę nadzorczą w dniu 11, lutego b. r. zebrać 
się mającą; poczem odpowiednią ilość druko- 
wanych sprawozdań otrzymają Wydziały po- 
wiatowe. 

Z zalem wyzneć musimy, iż z końcem 
ubiegłego roku okazały się znaczne zaległości 
na członkach nie tylko rzeczywistych, ale i 
wspierających 

Wzywamy przy tej sposobności wszystkie 
Wydziały powiatowe, ażeby dołożyły wszystkich 
starań dla spowodowania zalegających do pła- 
cenia, albowiem tylko przez akuratne uiszcza- 
nie wpłat zabezpieczy się dobre powodzenie 
tak humanitarnej instytucji, jako też postawi 
się Towarzystwo w możności, iż wcześniej, jak 
to $. 14. statuta orzeka, udzielać będzie za- 
pomogi st łej członkom swoim. 

Lwów d. 10. stycznia 1871. 

H. Strzelecki, R. Makarewicz, 

wice-prezes. sekretarz. 


Oddzial lwowski Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy oficjali- 
stów prywatnych, odbył w duin 6. sty- 
cznia 1871 walna Zgromadzenie. Ze sprawo- 
zdania za rok 1870 okazałe się, iż wkładki 
wyniosły wtym roku kwotę 557 złr, 52 ct. 
Oddział lwowski udzielił zaliczkę zwrotrą 
członkami p. Strzegockiemu w kwocie 60 
złr., tudzież zapomogę dorażną bezzwrotną 
wdowie po członku śp. Ant. Sperl w kwocie 
30 złr. a. w. Na delegata do Rady nadzor- 
czej wybrany został 29 na 30 głosów p. Ta- 
deusz Romanowicz, członek wspierający To- 
warzystwa. Walne Zgromadzenie udzieliło wo- 
tum zaufania Wydziałowi centralnemu Towa- 
rzystwa za podjęte starania około pomieszcze- 
nia członków potrztbujących posad, których 
w liczbie 7 w roku 1870 Wydział centralny 
nmieścił ; więcej zaś zdziałać nie mógł z po- 
wodu w zbyt szczupłej ilości zgłaszających 
się P. T. słażbodawców, i odrzucił wezwanie 
Wydziału Kołbuszowskiego, aby Wydziałowi 
centralnemu polecić, iżby sprawę pomieszeze- 
nia członków miał więcej na oku, jako nieod- 
powiednie i mieszczące w sobie niejako wc- 
tum nieufności dla tegoż Wydziała. W końca 
po załatwionych czynnościach na wniosek 
członka p. Jaworskiego Feliksa zrobiono 
składkę na korzyść rodaków we Francji, po- 
grążonych w niedostatkn z powodu wojny. 
Na ten cel złożyli: dr. Gębarzewski Dominik 


— 
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1 złr. 20 ct, Romuald Makarewicz 1 złr,, 
Leon Halecki 50 ct., Marcin Piórecki 1 złr, 
Feliks Jaworski 1 złr., Albert Karszniewicz 
1 złr. Antoni Faranowski I złr., Ignacy Si- 
lecki 1 złr, Edward Bodyński 4 złr.. Ignacy 
Garwoliński 1 złr, Alojzy Praun 1 złr., Ję- 
drzej Radoń 1 złr., Józef Qujowski 1 złr., 
Antoni Tendykiewicz 1 złr., R 40 ct., Józef 
Zajączkowski 1 złr, Paweł Krasnodąbski 50 
ct., Marceli Ciemirsti 1 złr.  Czarniawski z 
Husiatyna 1 złr., Eligiusz Zbrożek 1 złr., 
Morawiecki 1 złr., Rajmund Zamkiewicz 40 
ct., Ignacy Tarczyński 50 ct., Józef Mayer 50 
ct, Ludwik Żurowski | złr.; — razem 22 
złr.; powyższą kwotę Wydział lwowski T. w. 
p. of. pr. złożył na ręce redakcji Dziennika 
Lwowskiego. ad 

— Przyjaciela domowego wyszedł 
ur. oststni za grudzień i zawiera: Władysław 
Sabowski z ryciną; Trzy łzy poemat; Pamię- 
tnik kapitana gwardji narod, (dokończenie); 
Zapiski gosp.: gaszenie pożarów za pomocą 
sieczki . Popiół z węgli kamiennych, jego użytek 
w rolnictwie ; Mielenie kaczanów kokurudzia- 
nych ną mąkę; Maść na odmrożenie Dever- 
gniego; Ocet anyżowy; Kosmetyk do farbo- 
wania włosów ; Drobiazgi. 


Proceś © kradzieże (dokończenie). 
Ujrząwszy Wilmanowę, Krzyczkowski jak za- 
jąc przycapnął -- „a snrdut jego wisiał na 
belkn a tuż stała laseczka z kutasikiem*, 
Na widok nikczemnej postaci, wzdrygnęła się 
kobieta; lecz, pełna odwagi, nie straciła przy- 
tomności umysłu i wnet pojęła co Zrobić. 
Myślę sobie z początku: przemówię do nic- 
Bo łagodne słowo, ale zaraz mi jakby coś 
Szepnęło do ucha, abym była cicho.“ Udala 
więc, że nie nie widzi i postanowiła złożyć 
8we rzeczy najspokojniej do knfra a później 
dopiero zejść na dół i dać znać o złodzieju. 
Lecz Krzyczkowski — który dla tego aby 
brzy operacji przypadkiem nie zawalać w 

Urzn surduta i przezto nie zwrócić na sie- 
bie na ulicy nwagi, iż wycierał cudze kąty, 
rzucił był takowy — leez Krzyczkowski po- 
Wwiadamy, nie chciał czekać. Ubrał się pręd- 
ko į jakby nigdy nie, zapomniawszy tylko 
lageczkę, krokiem zwykłym zaczął schodzić 
ze gchodów, co widząc Wilmanowa, bojąc się 
aby nie umknął, zaczęła wołać o pomoc. 
„On, w nogi; a Aniela usłyszawszy mój) głos 
na dziedzińcu, rzuciła się ku niemu, ale on 
Uszedł i dopiero ua ulicy go złapali i do nas 
Przyprowadzili, abym powiedziała czy ten sam. 
Tak było proszę państwa; to ten sam co na 
strychu był i który już był pobrał nawet 
rzeczy panny Joanny !* 

,  — Mnie, mnie... tyś widziała! — udając 
wielkie oburzenie, z kpiącą miną woła zlo- 
dziej, — Kiedyś widziała, czemuś nie zatrzy- 
małą ?... ® 


— Bom się bała, a do tego była i 
laska. 
— Jak żyję nigdy żadnej laski nie mia- 
iem w ręku L. pooaje ano KRzySiłowski. 
— Cicho-no bądź Krzyczkowski. Niech 
tu przyjdzie Aniela — mówi radca Petuł, 

, Młoda pokojówka Aniela, strojna jak w 
dzień świąteczny, z koralami na szyi, nim 
kwiat zakwitnie z wivsną, ubrała swe włosy 
gałązką muszkatelu, i ciągle się śmiejąc, lecz 
me Z mniejszym w głosie prawdy akee. tem 
Jak jej poprzedniczka, opowiada jak Krzycz- 
kowski odepchnął ją na dziedzińeu, i do- 
Iwawszy się ulicy, ruszył silnego galopa sam 
krzycząe „łapajcie złodzieja!*, jak zmykał 
Szybko odtrąciwszy jakąś kobietę chcącą ma 
drogę zastąpić, lecz wnet był złapany przez 
jakiegoś piekarza, jak policjant nadbiegł i 
przyprowadził go napowrót do kamienicy, aby 
Się przekonać czy to ten sam, i tak dalej 
Ws8zygtko aż do końca, poprawiwszy muszka- 
tel i strzepnąwszy fartuszek. Przyznaj Anielo, 
że ta piękna szafirowa merynosowa sukien- 

2, podarowaną ci została przez panienkę, 

tóra kończy lub skończyła już pensjon, tak 
ŝamo jak ten śliczny furtnszek na tle bia- 
ŚM w paski różowe i fartuszek Karoliny 
W Paski szersze a mniej jasne, jest prezen- 
tem na kolendę cd pani. Pokojówki nie no- 
SZĄ tak szerokich rie, a gdybyscie za 
ne pieniądze kupowały z Wilmanową na 
„dach to z pewnością, po długich gada- 
sd i dojrzałym namyśle, w obawie by Ea- 

= Z osobna nie być oszuakaną, wzięłyby- 
nie w. jednej i tejże snmej sztuki. Nie, to 

W. same knpowałyście te far.uszki; ku- 
buj A je widocznie osoba, która nie zanie- 
jaag- ag chciała każdy z nich Zasto- 
Anielo 2" wieku obdarowanej. Czyż nie tak 

Prze 
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śląkiewiczównę, której płaszczyk i 
kap? Przyyłąszczył już był sobie Krzyczkow- 
ski Jako grant i początek, w które miał pó: 
żniej Tzucgę batysty, lecz któremi na widok 
Wilmanowęj pogardził. 

< Panna Joanna wchodzi, i w sali robi się 
ay GI Obrzydliwa figara Krzy- 
ezkows go, z swem bradnem, nizkiem po- 
fałdowanem i w ty} cofniętem czołem, usnwa 
się gdzieś ną najodleglejszy plan sceny, i 
jakby Je) nigdy nie było. Sawicki podaje 
Tzęgło. 


hg Ale ja nawet nie mam co mówić!— 
lewnym głosem powiada powolnie panna 
Ana, z łagodnym uśmiechem dużemi pa- 

Oczyma Da Pana przewodniczącego. — 

"HA nie mam co mówić !... 

— Niech pani siada, z łaski swojej — 
Tieezę rądzca Petuł. e a 
5 zadanych pytań okazuje się, że pan- 
czesze Ra liczy lat 24, pochodzi z Grzędów, 
awojem ubiera panny doroślejsze i ma pod 
czy subtej qiady waniem koronki i inne rze- 
kieh kolope, t02lety kobiecej. Blada o lek- 
rannie choai? rysy regularne; ubrana sta- 
ny na głowi „bez pretensji; kapelusik ezar- 
ezka na sz p i jaskrawa czerwona chuste- 
dłoń onina mie są nie do twarzy. Nigdy 
złotęgo s Jota ściskała z większą rozkoszą 
dział Aih n p tiewczęcego ; ktoby powie- 
mniejąz e” Warkocz z jej przyczyny u- 

i AR chociaz by tylko o jeden pro- 
mał] 970), ten by najwidoczniej skła- 
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— Niech pani nam cokolwiek powie o 
tych rzeczach skradzionych — prosi radzca 
Petuł. 

— Ale ja doprawdy nie mam co mówić, 
bo ja mie widziałam tego człowieka — cd- 
p-wiada panna Joanna, powcli z pewaem v- 
ciąganiem się, siadając na krześle jakby 
potrzebowała, by ią zmuszono do wyjścia z , 
tego nieco leniwego, nie bez wdzięku je- 
dnak miękkiego oporu, a wtenczas wypełni 
łagodnie. 

Cały ten wypadek jest obcym pannie 
Jvannie; wie ons tylko tyle, że jakiś czło- 
wiek chciał jej zabrać kupę i płaszczyk, 
znajdujące się na strychu, lecz że na widok 
pogoni rzucił je po drodze na  wschodach. 
Odniesiono jej później wszystko w całości; ' 
ręczyć jednak może, że 
odbyło jak ladzie powiadzją, bo oni tak sa 
mo mówili i w chwili wypadku, a zaraz też ; 
zjawił się policjant To dobrze pamięta. 

— wieleż mogły rzeczy te ko- ' 
sztować ? | 

— Ja nie mogę tego powiedzieć.. To ' 
jest dla sumienia tradno, bo płaszczyk był 
no8 :Ony. 

— A jakiż to był płaszczyk, wieleż bę- 
dąe nowym kosztował i wiele kapa ko- 


sztowała ? | 
ł 


— Kapym jeszcze nie była używała, 
była zupełnie nową; zapłaciłam za nią 
6 reńskich. Za płaszczyk, gdy był nowy 17, 
ot ten sam co mam na sobie. 

Przewodniczący znajduje, że płaszczyk 
bardzo dobrze wygląda i nie zniżył się w 
cenie zbytecznie. 

Panna Joanna nie przysięgała, postano- 
wiono ją zatem zaprzysiądz. Sawicki zapala 
świece przed wizerunkiem Ukrzyżowanego, | 
Aniela śmieje się sama nie wie z czego, ' 
panna Joanna wstępuje na ustradę, odpina 
i zrzuca piękną rękawiczkę , wznosi dłoń do 
góry i zaczyna przysięgać : Ja — ja, Joan- ' 
na — Joanna, przysięgam -— przysięgam, i 
tak dalej. 

— Czy już? — pyta z łagodnym uśmie 
chem pana przewodniczącego, patrząc dużemi 
oczyma, gdy skończyła powtarzać za nim ; 
przysięgę. 

— Już, i pani możesz odejść, tak samo 
jak i sługi. 

Panna Joanna i Wiłmanowa rade z po 
zwolenia, a przed niemi czemprędzej przeci- 
ska się Aniela, ciągle się śmiejąc. I jakże 
się nie śniać, gdy tak dzi.*ne, doprawdy 
dziwne, rzeczy się dzieją! Nie, nie sposób 
odrazu się nspokoić! „Matko Boska, co też 
to się dzieje — no!.. Tego nigdy nie za- 
pomnę!* Hałas, krzyk, „łapajcie złodzieja !* 
przestrach i zamieszanie w całej kamienicy, 
natknęła się z krzykiem na niego a on ją 
odtrącił; złapali, póżniej śledztwo, później 


dziów za stołem i krucyfiks z przepalonemi 
świecami, i pan na prawo co w konfeBjona- 
le, i pan na lewo co pisze, a ludzi dużo, a 
ona tu, i Karolina tu, i panieneczka tu! Nie, 
nie sposób odrazn sie uspokoić. [ wszystkie 
one z pogodą nu ezole wracają na powrót 
tam, gdzie drobne członki dziecinne nie są 
zsiniałe od zimna; gdzie nędza nie pcha 
do zbrodni; gdzie zepsncie nie ma dostępu; 
gdzie rodzicielska troskliwość powierza bez 
obawy to, co ma najdroższego w świecie ; 
gdzie w młodociane umysły bez przestankn 
wpajają, że najpierwszą zaletą kobiety jest 
dobroć i łagodność dla wszystkich a wyro- 
zumiałość, litość 1 opieka dla tych, co mniej 
szczęśliwi od innych, skazani są od dzieciń- 
stwa na walkę z nędzą i opuszczeniem 

Już wyszły i są jnź na ulicy; w sali 
robi się znów ciemno, znów wygląda ona po- 
nuro Krzyczkowski znów staje się widzialnym 
i znów zaczyna po swojemu hałasować do 
wodząe, że on szedł szerokim gościńcem ho- 
norn; że tylko złość ludzka może twierdzić, 
że potknął się o kamienicę nr. 452 i zna 
lazł się na: strychu. i tak dalej. 

Nie to nie pomaga; przewodniczący n 
waża Sprawę jego za skończoną i każe wpro- 
wądzić młodą bandę do Bali 

Sala jeszcze brzydziej wygląda. Dwaj 
pierwsi, były to zasuszone mumje zepsucia; 
Max zaś i Jaworski, są w świeżym rozkła- 
dzie; w sali daje się czuć silny zapach zgni- 
lizny. 

— Ty Max, już byłeś nieraz karany — 
rzecze radzca przewodniczący — Raz 2a kra- 
dzież, drugi raz za grzech Sodomski, trzeci 
raz znów za kradzież ? 

— To nie ja, proszę pana konsyliarza, 
odpowiada dwudziestoletni młodzieniec bez 
wąsów i wszelkiego zarostu. 

— A prawda! to Jaworski Paweł. 
4 razy karany, a nie razy trzy. 

Max wyciągnięty jak sołdat moskiew- 
ski, całą swoją osobą nieco naprzód podany, 
milezy i nie nie odpowiada. 

— No i cóż? 
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tak wszystko się i 
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do sądu, a tu ten sam złodziej, i pięciu sę 
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uległ, nie koniecznie były według jego zda 
nia słuszne. 

— Opowiedz, jakieście tu okradli techni- 
ków Kwapiszewskiego i Stanisława Pape? 

— My na te kradzież zapewne nie sły- 
szłimy; my tylko idąc trahtem łyczakouskim, 
tak sobie spotkali się i mówię do Pawła: 
ehodźmy na róże! 

— Ty... na róże! woia pan przewodni- 
czący zdumiony. 

I naprawdę, jest to jnż cokolwiek za 
wielki bezwstyd, nawet i dla Maxa. Róża z 
pewnością odwróciła by się od tej ohydnej, 
zżółkłej i przedwcześnie Starej twarzy; a 
gdyby brudna jego i euchnąca ręka blisko 
się zbliżyła, różaby umarła ze wstrętu. 

-- Mówię do Pawła chodźmy na uliczkę, 
coto zaraz za Smutnym naprzeciwko „dwóch 
raków* na lewo prowadzi — zobaczyć kwia- 
tów; Paweł mówi, i ja tak myślę i posze- 
dliśmy, Wchodzimy na dziedziniec, aż tu 
widzim okno odsmknięte. 

— Oknv było na haczek przymknięte; 
nie było zatem otwarte. 

— Ale na szufrygle, nie! ujmując się za 
siebie woła młodzieniec. 

— I cóż dalej ? 

— ,..Aż tu na oknie oberrok, to okno 
otwarte. Mówi Paweł: ja wlezę, a ty postój. 
I wlazł i zabrał i oberrok, i surdut, i kami- 
zelki i wszystko co można. 

— A Ludwik Zaremba także był ? 

— Był, stał na warcie. 

— A potem? 

— Potem poszliśmy do Jabłonowskiego 
ogrodu, i tam wszystko we trzech zakopali, 
a potem Jędruś chodził z oberrokiem do rze- 
źmiczki na Chorąszezyźnie sprzedać, a na 
trzeci dzień nas wszystkich na Kręconych 
słupach złapali 

Tu Maks wyjmuje jakąś brudną szmatę 
z kieszeni i gwałtem stara się nos ntrzeć, 
poczem już spokojnie i z uszanowaniem na 
sędziów spogląda. 

Zacny kolega, tegoż samego lakiernicze- 
go fachn, Paweł Jaworski, także naprzód 
twierdzi, że „chodzili na róże* (Maks się 
odwraca, i o mało eo nie kichnął), lecz po- 
tem przyznaje się do wszystkiego, i stoi 8po- 
kojnie z miną żałośną, lit:=ś6 wzbudzającą. 

Piętnastoletni Ludwik, wysypka na twa- 
rzy a piersi go bolą, zachwale odpowiada, że 
on ty!ko stał na uliey, chociaż go namawiali 
starsi aby poszedł kraść. 

— Ty stałeś na warcie ? 

— Nie na warcie, ale ja tak stał na uli- 
cy; ja poszedł z nimi tylko tak sebie 

Ledwo udało się zmitygować Ludwika, 
aby zaprzestał przeczyć temu co jest wi- 
dotzne 

Nakoniec zjawia się Jędruś. Niecierpli- 
wie czekał na chwilę, gdy go zawołają. Chwila 
nareszcie nadeszła i Jędruś dumny jak ni- 
gdy. Nie był on przy kradzieży, lecz dopie- 
ro później dowiedział się o niej, gdy Maks 
zlecił mu sprzedać palto. Wszakże Jędruś 
dla honera, nie chciał się od razu przyznać, 
że się domysłał, iż to rzecz kradziona. 

— Jakżeż ty mogłeś myśleć, że Aleksan- 
der przyszedł do takich rzeczy ? 

— Co to! Czy człowiek co całe lato 
pracował, nie mógł sobie na tyle zarobić? — 
odpowiada z pewnością Jędruś, i z tryumfem 
się ogląda po sali, czy wszyscy dobrze sły- 
szeli, jak to on dzielnie odparł zarzut mu 
zrobiony. 

Rozprawa skończona. Obrońca Krzecz- 
kowskiego nie wiele mógł powiedzieć za 
swojem klientem , to też ograniczył się do 
słów kilkn. Zastępca prokuratora także nie 
miał co tak bardzo się rozwodzić. Rzecz 


była prosta, złodziejstwa widoczne, i wkrót- ` 
ce sąd, powróciwszy z przybocznej sali, gdzie | 
się udawał na nstęp, powraca z wyrokiem, ' 
skazującym Pawlaczka na4, Krzyczkowskiego ' 
na 5 lat, a trzech miodych (ja się poprawię, | 


ja młody! — mówi 24-letni Paweł Jaworski, 
krzywiąc się obładnie w najhaniebniejszy spo - 


Jędrusia na 2 miesiące aresztu na Krzywej * 


ulicy. 

— Dziękuję Panu - woła chłopak do 
przewodniczącego , czując żal niejaki. Ale 
to krótko trwało. 

Trzeba wiedzieć, że Ludwik i jego ró 
wnieśnik Jędruś , byli już nieraz karani za 
drobne kradzieże i brzydkie swawole; pierw- 
szy razy 9, drugi 5. 

Sala się wypróżnia, zbrodniarze wycho- 
dzą w najlepszym humorze. „Otóż nam wiel- 
ki wyrok dali! Owa!“, krzyezą, spuszcza- 
jąc się ze schodów z hałasem, przyczem 
mały Jędruś stara się być jak można najbli- 
żej pałasza eskortującego żołnierza. Biedny 
chłopiec ! 


eznia 1871 l. 1151 statut Towarzystwa ak- 
cyjnego pod firmą „Krakauer Kdnigsmithlen- 
Actiengesellschaft.* 

Przewodnika Ekonomicznego 
Nr. 2 z dnia 8. stycznia zawiera: Udział 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w za- 
łożeniu kasy oszczędności i Towarzystw za: 
liezkowych O cukrownictwie VI. O podatku 
dochodowym. Rozmaite wiadomości. Donie- 
sienia rolnicze, handlowe i przemysłowe. 
Tabelka kursowa. 


Ostatnie wiadomości. 


W nocy z d. 10. na 11. zgorzało w 
Paryżu w skutek bombardowania 40 kamie- 
nie. Wieś Issy zamieniono całkowicie w 
gruzy. 

Pruskie bomby miały d. 16. bm. dosię 
gać już środka miasta. Kilka granatów padło 
na Hotel de Ville. W nocy z d. 15. na 16. 
bm. wyrzncić mieli Niemcy z południowej 
strony Paryża nowe baterje zbliżone o dal- 
szych 2.000 kroków do francuskich fortyfi- 
kaeyj. Pod Clamart są pruskie baterje tylko 
o 1400 kroków oddulone od szańców fran- 
euskich. 

Pruski Staatsanzeiger umieścił żałobliw y 
artyknł e tradnościach, jakie mają Niemcy 
do zwalczania przy oblężeniu  Belfortu. 
Urzędowy dziennik niemiecki zapewnia np., 
że Francuzi strzelają z Belfortn 120 fanto- 
wemi granatami podłużnemi na 12.000 kro- 
ków, gdy niemieckie baterje oddalone są od 
twierdzy zaledwie na 7.500 kroków. Przytem 
wojsko niemieckie biwakować musi po wsiach, 
2 których po największej części pozostały 
tylko zgliszcza i gruzy. W Berlinie jaż dnia 
15. bm. opowiadano, że od oblężenia Belfor- 
tu ustąpili Niemcy. 

W Wersalu zniesiono francuską pre- 
fektnrę policji a zaprowadzono pruską, pod 
kierownictwem Stiebera. 

W St. Germain znależli Prusacy n mie- 
szkańców tamtejszych broń, amunicję i po- 
szlaki komunikowania się z Paryżem. Are- 
sztowanych w skutek tego odstawiono do 
Wersalu. 

Ks. Ledóchowski poczyna już zbierać 
gorzkie owoce swojej ambicji. Zhańbił się 
jako Polak niby dla dobra kościoła, a teraz 
i ten jego „kościół“ tj. papież i biskupi po- 
tępiają jego politykę kościelną, Na Nowy 
rok napisał bowiem król pruski list gratula- 
cyjny do papieża, w którym jednak oprócz 
ogólnikowych przyrzeczeń opieki, otwarcie 
było wypowiedziano, że Niemcy dla świe 
ckiej władzy papieża nie zrobić nie mogą. 
Ztąd w Watykaniejrozczarowanie i najżywsze 
oburzenie ma ks. Ledóchowskiego. który 
przez ks. Keżmiana przyrzekał zupełnie co 
innego. Niemiecki znów episkopat intryguje 
przeciwko niemn przez zawiść. że on jest 
Polakiem z pochodzenia. Jednem słowem 
tak rzeczy stanęły, że nie myśleć teraz ks. 
Ledóchowskiemu ani 0.nuncjaturze  berliń- 
skiej ani o kąpeluszn kardynalskim. Zawsze 
doskonale poinformowany rzymski korespon- 
dent Tagblattu szeroko o tem rozpisuje się 
w liście z d. 11. bm. 

Na dzień 16. bm. zapowiedziana była 
w Peszcie wielka rada ministrów obu po- 
łów monarchii i wspólnych, na którem mia- 
no rozbierać pytanie, czy nie należy rozpo- 
czynać już uzbrojeń, jakoteż pomówić co o 
przedlitawskiej kryzis ministerjalnej, której 
niepodobna końca położyć. Z powodu po- 
siedzenia węgierskiej delegacji, odłożono je- 
dnak zebranie się tej konferencji ministe- 
rjalnej 

Cesarza Napoleona mają Prusacy pu- 
ścić na wolność, bo utrzymanie jego za wie- 
le kcsztnje, a nie jest on już im potrzebny. 
Były cesarz zaprotestować miał w liście 
do króla pruskiego przeciwko bombardowa- 


| niu Paryża. Odpowiedziano mu podobnoś na 
„to z Wersalu w tym sensie, że od chwili, 
sób) na półtora roku ciężkiego więzienia, a , 


Gospodarstwo, przemysł i handel. ' 


Na mocy upoważnienia mini- 


kiedy stał się jeńcem wojennym, przestał 
być menarchą Francji, więc niema prawa 
zabierać głosu w politycznych sprawach. 
Napoleon miał także wystosować do papieża 
list noworoczny, w którym ubolewa, że 
Włochy złamały konwencję wrześniową. a 
do króla włoskiego z powinszowaniem, że 
przez zajęcie Rzymu ukończono dzieło zje- 
dnoezenia Włoch I 

(W Poznaniu robią przygotowania na 
pomieszczenie 150.000 jeńców na wypadek, 
gdyby Paryż kapitulował, ale w Wersalu 
tracą coraz bardziej nadzieję, aby to tak 
prędko mogło nastąpić. 


Times donoszą, że franzuzki rząd obro- 


(my narodowej wydać ma za 1,500.000 fan- 


tów szterligów banknotów z kursem przy- 
musowym. Za hipotekę mają służyć iasy 
rządowe. 

Daily Telegraph donosi, że Jules Favre 
pod żadnym warnnkiem nie chce jechać na 


„ — Max, fachu lakierniezego, będący da- stra spraw wewnętrznych z 3. gru- konferencję, znów Etoile Belge ogłasza, że 
wniej u pana majstra Grocholewskiego, zga- | dnia 1870 1. 16714, danego w porozumieniu - Jules Favre pojedzie tam, ale pod warun- 
dza się tylko na raz jeden, nważając trzy | z innemi ministerstwami, potwierdził szef kiem, aby Prusacy przestali bombardować 
inne jako nie bywałe, ponieważ wyroki jakim | e. k. namiestnictwa reskryptem „z 14. sty- miasto. 
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W Wersalu chce król pruski w roczni- 
swojej koronacji wyprawić wspaniałą uro- 
czystość, jako przedsmak rozkoszy korona- 
cji na cesarza niemiuckiego. Wezwani tam 
w tem celu z Berlina umyślnie mistrza ce- 
remonii hr. Stiellfrieda i ministra domu kró 
lewskiego br. Schleinitza. 


Telegramy „Gaz. Narodowej." 
Wiedeń d. 18. bm. Hrabia 


Potocki, nic w sprawie utworzenia 
nowego gabinetu nie zrobiwszy, po- 
wrócił dzisiaj do Wiednia. Hopfen 


stanowczo nie przyjął ofiarowanego 
mu udziału w składzie ministerstwa. 
Cesarz w przyszłym tygodniu przybę- 
dzie na kilka dni do Wiednia. 

reondyn å. 18. 
załatwieniu formalności, 
konferencja do 24. bm. aby wyczeki- 
wać przybycia reprezentanta Francji. 

HEovdyn d. 18. stycznia Kon- 
ferencje dla sprawy czarnomorskiej od- 
łożone na czas nieogranicz. ny. 

Wi: dem d. 18. stycznia. W 
skutek odroczenia konferencyj londyń- 
skich papiery spadają na tutejszej 
giełdzie. 

eszt 18. stycznia. Posiedzenia 
delegacyj dla spraw wspólnych odro- 
czono na 8 dni. 

zzerlin d. 18. stycznia,  (Urz.) 
Z,Brevilliers donoszą: W nocy 17. bm. 
obsądził jenerał Keller Frahier napadł 
na Chenebier, wziął bagaże i blizko 
400 jeńców. Rano nieprzyjaciel zaata- 
kował znowu Chagey, lecz nadaremnie; 
w południe uderzył na Betoncourt. 
Pod Montbelliard i na zachód od Lure 
mocny ogień działowy. © godzinie 4. 
popołudniu uderzył nieprzyjaciel na je- 
nerała Kellera znaczni: przeważnemi 
siłami, lecz Keller utrzymał mocne 
stanowisko pod Frahier 

Straty pruskie w ostatnich trzech 
dniach około 1200 zabitych i rannych. 

(Miejscowości te położone na jedoę do 
dwu mil od Belfortn przy drogach z Lore, z 
Hericourt i z Montbelliard do Belfortu; p.r.) 

Bordeaux 18. stycznia. Chanzy 
donosi, że odwrót odbywa się w do- 
brym porządku i że rekonesanse fran- 
cuskie biorą jeńców. Aiengon opu- 
SzCzOne. 

Bourbaki donosi. 
dalej ku Belfortowi. 


Półurzędowa „Corespondenz Havas* 
pisze: Moralny i materjalny skutek, 
jaki dotychczas osiągnęli Niemcy bom- 
bardowaniem Paryża jest prawie żaden. 
Usposobienie w Paryżu wyborne. 

„Le Temp“ ogłasza pismo ciała 
dyplomatycznego w Paryżu do Bismar- 
ka z zażaleniem, że bombardowania 
nie zapowiedziano przedtem, i z żąda- 
niem środków ochrony dla cudzoziem- 
ców. 

Ełerlim d. 18. stycznia. Mini- 
ster Itzenplitz udzielił Izbie osnowę 
proklamacji króla, datowanej z Wersa- 
ln, w której zapowiada on przyjęcie 
godności cesarskiej dla siebie i dla 
następców swoich w koronie pruskiej. 
W proklamacji powiedziano. że król 
przyjmuje godność cesarską w poczu- 
ciu obowiązku strzeżenia praw niemie- 
ckiego państwa i jego części składo- 
wych, zachowywania pokoju, po, ierania 
niezawisłości Niemiec, wzmacniania po- 
tęgi ich narodowej i w nadziei, że u- 
życzonem będzie niemieckiemu narodo- 
wi w nagrodę jego gorących, pełnych 
poświęcenia walk. zażywać pokoju w 
obrębie granic, jakich ojczyzna od wie- 
ków nie posiadała i bezpiecznie od 
nowych napadów Francuzów. 

Izba poselska postanowiła odpowie- 
dzieć na proklamację królewską a- 
dresem. 

b*eszt 18. stycznia. Po rozpra- 
wie specjalnej przyjęła delegacja przed- 
litawska tytuł 1. z budżetu ministër- 
atwa spraw zagranicznych podług wnio- 
sków komisji budżetowej.  Poczem 
przyjęto i rubrykę : fundusz dyspozycyj- 
ny po gwałtownych atakach a miano- 
wicie po ataku Carneri'ego przyjęto 
podług wniosków komisji. 

Bordeaux d. 18. stycznia. 
Wiadomości balonowe z Paryża: Usi- 
łowania nieprzyjacielskie od 17 dni ża- 
dnego ważniejszego nie osiągnęły re- 
zultatu. Wojskowy raport z 14. bm. 
pisze: Wycieczka na Mouliens nie cał- 
kowicie powiodła się. Natrafiła bo- 
wiem ia bardzo gorący ogień karabi- 
nowy. Bombardowanie dosięga głównie 
Pantheonu. 
EO E E U c 

Karsa wiedeńskie? ś$ieżów 

a enia 18. stycznia 1571. 
godzina 2 mio. — popałrówie 
$Fiedek. Akcje hanku frenko-suztr, 99 TA, 
Atoje kredytowe wog, 84 —, Anglo-avstrjac 20380. 
Kolej ślsdcit. —.—. Akoje Karcia Loiwiks 24250 
Kolej siedmiogrodzka 166.15 Roloj pałedz, 187,20. 
Bank bud. Kolej państwowe 377.50, Bole: 
lwowsko-czerniowiecka 193.—. Napoleondor — =. 
Koiej wschodnie 138.25. Półrocia 209 50. Kclej EB: - 
dolfa 161.25. Kolej węg.-wachodnia 85 50, Galicyjskie 
indemnizacyj 


obligacje ind cyjne 12,50. Lcay z r. 1864 119,50. 
y enie spokojna. 


stycznia. Po 
odroczyła się 


że posuwa się 


da ____/h/hó 


100 kart wizytowych (a la minute) 60 cnt., [00 kart wizytowych na zwykłym papierze 50 cnt, J. S. JUIRGENSA 
Monogramy kolorowane na listy i koperty poleca hande | | W c | 


cz 


swieże algierskie Żółkiewskie kasyno poszukuje 


e 3 Lo RII = Traktyjernika 
W JA ł JĄ JE ) ) He y pod korzystnemi warunkami od 1. lutego 
IN 0 Q JA M IL b. r. Bliższą wiadomość udziela dyrekcja ka- 
H 0 9 M J db $ syna w Żółkwi. 1156 3—3 


swieżo ubierane akład dzieł olskich 
bażanty, kuropatwy i t. p. Ne Apkasi zranych Paaa bk 


polecają, 1185 1—3|rający dzieła relegijnej treści, szkolne, dla 
ż 3 b f PR ludu i dla młodzieży jest do sprzedania albo 
Markiewicz i Wojczyński. w całości albo. dzieła: pojedyńczo. 
pzy sr Zgłosić się możua do p. Karola Alberts w 
Leśniczy I łody ecza- Wrocławiu. Ta uenzienstrasse 31. 4525 1—3 
a. " mą 


mianowany 
posiadający wiadomości miernicze 
poszukuje posady. Bliższa wiadomość 


pod adresą J. I. poczta Mikołajów. i 
Zmiana fokalu i kk 0 d 


pospy, wiadra 
d: STEINBERGER, ogniowe. Przy ; J 


przeniósł swój handel ko- sady dla 
straży oy 


1023 81—10 


Fabryka urządzona 
w r. 1823. Gwa- 
rantuje. Jlustro- 
wano Cenn 

bezpłatnie. 


rzenny R pakamra nel p niowej. WE m. 
pod 1. 151 ulica Krakowska, u 
gdzie był dawniej sklep p. F, Sidorowicza A KN AUST ke. 
mydiarza Frá w Wiedniu, s. 
Zarazem poleca swój sklep KorzeDDy, 4 Leopoldstadt, Miesbachgasse X 
matecjałów, dalikatesót, Psia, herba-|| < 15. gegeniiber dem Augparten. 


chińskiej, oliwy, porteru prawdzi- 
RA angielskiego i likworów fran-|L. 1538. 


cuzkich I t. p. po najtańszych cenach. Obwi esz czenie 
— OE O TT r À 

Egzamino wany Lešniczy Celem zabezpieczenia dostarczenia 
oraz I MIErNICZY yma oipo- mięsa wołowego dla „ publiczności 
wiednią jego zdolncściom posadę. Bliższa wia. |mjąsta Trembowli na czas od 1. kwie- 
oroa Aie EN Wied "Dominikańska. tnia 1871. do końca grudnia 1871 
odbędzie się w kancelarji Zwierzch- 
ności gminnej na dniu 26. stycznia 
1771. o godzinie 10. przedpołudniem 
publiczna licytacja. 

Ubiegający się o powyższe przed- 
siębiorstwo mają się w terminie wyż 
oznaczonym zaopatrzeni w zakład 

Mariengasse in Wien. kwotę 50 złr. W..a. „wynoszący „W 

znajduje się kancelarji Zwierzchności gminnej w 
biorwasy i nadie ynag Trembowli zgłosić, gdzie tymże wa- 


SKŁAD OBUWIA runki lieytacyjne przed licytacją o- 


Emanuela S teruna, głoszone zostaną. M6 3—3 
tak na sprzedaż w wielkich partjach, jako też i poje 9 o „AiR 3 5 
dyńczo, gdzia s w zapasie najelegantsze sztyfety Warunki licytacyjne mogą także 


kie, damskie i dla dzieci, równieś w największym J |. : : . 
wybarrza | po zdumiewająco niekieh atatych cenach, fi W innym czasie w godzinach urzę- 


1 zł. 50 ct. w małych po 75 et. proszki po 
21 zł. 10 et. i 50 ct. 


Dla braku młejsoa nie mogą tu w tem miejscu 
wasyatkie gatunki być wymienione. Dokładne cenniki 
przesyłamy na żadanie bezpłatnie. 1048 12—30 

Zamówienia z prowincji załatwiają się za pobra- 
niem należytości poczta natychmiast. Do zamówienia 
należy dołaczyć miarę Reparacja uskutęczniają się 
jak najrychiej. 

. A . £ 
Odprzedający otrzymują rabat. 


Obok umieszczony rysunek służy 


Herbatę po 40 ct. paczka 
Ełiusir żołądkowy po 40 ct. flaszka 
Krople nieuchybne przeciw epilepsji 
po 1 zł. % ct. 
Proszki przeełiw soliterowi 
po 60 ct 
. podagrze po 1 zł. 6O ct, 


w aptece Z. RUCKERA we Lwowie. 


Również powszechnie nznane 


a to: a , x 
Obuwie dla mężczyzn, m dowych być przejrzane. ; 
a A AR r Od Zwierzchności gminnej 
"AE mmaciu ść ca 7 "2 król. wolnego miasta Trembowli 
0 „ Z 4na podeszwa „, „w 8.50 » w 10.— n t À 
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moak. lak. z 4na pudedz. kork. a 9.— u w m 
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"UDLA PAŃ. i | Bardzo ważne dla chorych! 
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dtto dtto o ścigania +» F T . zj” L 0 u l S W u n d r a m 
3 dh na p "m > 6.50 „ 1.50 preparaty czyszcząte krow, zDane od 30. lat 
Ze sukna wykładane. . . : : - » 5.50 „ 8.50 1 doświadczone według gądownie potwier- 
Atłazowe . . . « 1 « « « » w 6— w 1.50 dzonych świadectw, przeciw kurczom żo: 
bla dzieci i dziewczat. łądka, epilepsiom _ soliterowi reuma 
Pronelowe, skórzano, aksamitne. . od sA do „je tyzmowi, podagrze i innym słabościom 
e. g da: Aa a z mieczystej krwi pochodzacym. 
Dla chłopeoć >; T Dostać można tych prawdziwych pigu- 
ó Pó 8.— do 4.— r 
FE Wiki dy Pac med a łek w oryginałnych pudełkach dużych po 


do ułatwienia wzięcia miary, w ten 
sposób, że cztery miary biorą się na 
papierae i numeraja sią, gdyż przy do- 


laczeniu tej miary można bardzo latwo zrobić ie 

dokładne i przylegające. Krepie do zębów Profesora Wun- 
UWAGI: Nr. i. miara długości od is: rięty dram Tooth Ache Draps po 60 ct. 

do końca wielkiego palca. Nr. 2. obją: i nogi w Przy zamówieniach pocztowych dolą- 


NPTYTRZCECHEZZOTY 1-7"! SAUTENYJZ W 


Watach u palców. Nr. 3. objętość na podbiciu. Nr. 4. HIH oza się 20 ct. za opakowanie. 4083 11-12 
objętość pięty. 4 
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akcjonarjuszów na 


które się odbędzie 


rzystnego ruchu fabryki; 
2. Ewentualnie likwidacja Towarzystwa, a 


cych się do likwidacji; 
1. Wybór 1 dyrektora i 2 zastępców, 


Poświadczenie na złożenie akcji służy za 


M ÛÜÛ j jů Ü aaa 


Właściciel, wydswca i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. 


Towarzystwo akcyjne fabryki papieru w Czerlanach. 
OBWIESZCZENIE. 


Dyrekcja ma zaszczyt w myśl $. 46 statutów zaprosić panów 


nadzwyczajne walne zgromadzenie, 
d. 3. lutego 1871 o godz. 10. przed południem 


w hotelu Georga we Lwowie przy placu Marjackim. 


Przedmioty, mające przyjść pod obrady i uchwały 
zgromadzenia są nastepujące: 

1. Przysporzenie środków dla uzyskania kwoty potrzebnej tak 

do zwrotu kapitału dłużnego, jako też na nowe budowy, 

różne reparacje i inne wydatki, które są potrzebne do ko- 


3. Wyznaczenie likwidatorów i wydanie postanowień odnoszą- 


Pp. akcjonarjusze, mający prawo głosowania, raczą Swe 
akcje złożyć najdalej do 26. stycznia 1871 w Fili Powarzystwa 
kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie. ($. 47.) 


JED y rek eja. 


Nie pomoże żaden upór. 
Wobec nieustannych skutków jıkich osiągam za p mocą mejej na doświad- 
c:eniu i umiej, tności uzasadnionej metedy, przyznać mu:i każdy chodby nejnie- 
wierniejszy wartość moich 


Instrukcyj gry, 


za pomocą których pomiędzy wielomą innemi wygrali ERNA w ostatnich e ag- 
nieuisoh, mianowicie: Pan Józef Simon w Zetoras, p. J. Piłcch w Mac szynie, p. 
Józef Kas w W.eliczce, p. Jan Pudil w Igławie, Franciszek Roth w Bukareszcie, 
co wspomnieni potwierdza, 
Warunki: lu% z uzyskanej wygranej, rrócz tego przy odbiorze 
pz ~a instrukcyj l zlr. względnie 2 złr. Gra przystępną jest i 
dla mniej zamożnych. — Na ządanie zachowuje się sekret. — Na frankowane 
listy odpowiadam z wszelką gotowością i bezpłatnie. Zapraszam przeto Publiez- 
ność w loterję grywająca, ażeby korzystała z pomocy mojej. 
1132 2—3 von Orlice profesor matem'tyki 


młody 9. miesięczny rasy Terreneuve całkiem 
LxA czarne tyłko pysek biaęy na piersi i takież cent- 

“= ki u palców na tylnych nogach, mający nazwy 
„Were zginął dnia 13. b. m. rfho między 8. a 9. gv- 

dziną z powórza domu l. 9'/, nu ulicy Szerokiej. 
Rzetelny znalazea już przez wzgląd na małą dziewczynkę 
która tak się do psa tego przywiązała iż po całych dniach 
płacze i tęskni za nim, raczy przysłać lub przyprowadzić 
dotkliwą tę zguhę do apteki pod gwiazdą, gdzie 
oprócz szczerej podzięki ii magrodę 35 zł. w. a. 
Otrzymana. 


w Berlinie, Wiihelmstrasse 129. 


1195 1—3 


we Lwowie, przy placu kntedralnym pod I. 34 m., 
ma zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, iż urządził 


Setki tysiecy ludzi 


zawdzięczają obfitość włosów jedynie istniejące mu, najpewniejszemu i najlepszemu 


środkowi dla wzrostu włosów. 


wielki skład płóśm::. 


gotowej bielizny i towarów pończószkowej roboty, 


ah oraz znajduje się wielki wybór 
stołowej bielizny, serwet kolorowych do kawy, ręczników chustek do 


nosa, peikalı hi łych, kolorowych i chirting na bieliznę, przodów b:ty- 


stowych, płócierinych i perkałowych, kocyków, deszczochronów, płaidów, 


spinek, najnowszych krawatek, manszet i kołnierzyków; jako też wszel- Nie ma lepszego Środka dla utrzymania i wspierania 


wzrostu włosów na głowie, jak 


kich potrzeb do szycia i wiele innych artykułów. 


Na porę zimową, 


ciepłych kaftaników, spodni, szkarpetek, pończoch, koszuł 
fanelowych, barchanów i chusteczek na szyję (Cachenez); 

== Obstalunki ua bieliznę i zamówienia nì prowincje uskutecz- 
niam najspieszniej i najakuratniej. 

Spodziewam się, że dobroć moich towarów i rzetelna usługa, zje- 
dna mi względy Szenownej P.T. Publiczności. Polecam się łaskawej pa- 
mięci ] 1196 1—3 

z wysokiem uszinowaniem F. S. Bardasz. 


etc. ete. etc., wys czogólniona 
ces. ksól. wyłącznym przywi 
lejem na całej rozległości ces. 
aj król. psństwa austrjackiego i 
krajów węgierskich patentem z 
dnia 18. listopada 1865 roku 
liczba 5.810/1392 


owa we wszyskich częściach 
świafa znana i sł wmn, przez 
powagi lekarskie zbudana, naj- 
świeiniejszym skutkiem uwień- E 
Czona, przez cesarza austrjac- |Ę 
kiego Tranciszka Józefa I. 
króla węgierskiego 1 czeskiego 


ESRDE- KRAUSE -PONATE, 


F. S. BARDASZ 
IE 


EDA WEP? 7 TTE TRE ROL NT. F RE Ą OCZ | 


Dra Pattisona Wata QOŚĆCOWA, 


nujsknteczniejszy Środek leczniczy przeciw 


gośćcowi i reumatyzmowi 


wszelkiego rodzaju, a minrowicie: przeciw cierpieniom w twarzy, persiach, szyi i zębów, 
w głowie, rękach i kolanach, dalej przeciw rwaniu członków, w kryzyżach i biodrach itp. 
Cały pakiecik po 70 cnt. pełowa po 40 cnt., do nabycia we Lwowie u Zyg. Ruckera, 
apt. pod srebrnym orłem i u J. F. Kleina Wdowy i Rysslera pod l. 232 m. 4040 8—8 


dzierżawy l ku 
do klucza Załozieckiego należący jest do rza folwar 


wydzierżawienia. Bliższe szczegóły udzielajo 50 do 100 mogów pola pod uprawę tytoniu, z 
Admiuistracja dóbr w Pieni kach lub W. Ni-|domem mieszkalnym w powierre Kołomyjskim 
kodem Sochan:k we Lwowie pod l. 43, za- Stanisławowskim, lub na Bukowinie, albu spól- 
mieszkały. 1160 ,—4|nika do uprawy tytoniu na większe rozmiary 


przy której używ niu regularnem, miejsca naj- QETA 
zupełniej wyłysiale włosami zarasttją; włosy kj 
srwe i rude zmieniają się na ciemne, wzmacnia 
skórę w sposób cudowny, usuwa każdy rodzaj 
łupieżu w dnia h kilku zupełnie, zapobiega 
wynadanin włosów w czasie bardzo krótkim na C 

zawsze, nadzje włosom połysk 


naturalny | falisty 


I NN jako też ochrania je od siwizny do lat nuj- 
* późniejszych. 


W skutek nader miłego zapachu i wspaniałegg wyposażenia, staje się prócz tego 
ozdobą najpyszniejszych toalet. 1131 2—20 


NZ 


Cen: słoika z przepisem użycia w (6 językach) złr. 1.50, z» zaliczką poczt. złr . 1.60 


R VEE a O zgłuszenie się wraź z podaniem bliż- 
Teraz wyszła z druku szych szczegułów dotyczących uprasza się pod == Spredający otrzymają procenta, == 
(8. bardzo pomnożone wydanie) adresom J. Pe w Śniatynie. 1130 3—3 Aeta A 
w 30.000 egzemplarzach i tak w kraju jako i zagra- ` Z Fabrik und Haupt-Zentral-Vezsenduugs-Depoi en gros et en detail bet 
nicą już rozkupiona broszura "IL 42. < EB 
P Obwi a GG zun”li E”olt, 
nen 
pie gosehwie AFT wieszczenie. Parfumeur und Inhaber mehrerer k. k. Privilegien in Wien, 
NESKB i M ; F z Hernals, AnnAagnese, £5, im eigenen Hause, 
mAN i Wydział Rady powiatowej Rudeń- dokąd wszystkie pisemne zlecenia mają być wystósowane igdzie takowe po przesłaniu 


gotówki lub za pobraniem pocztowem spiesznie sprawione będą. 


== Główny skład w Krakowie jedynie u p. JÓZEFA JAHNA. = 


skiej podaje niniejszem do publicz- 
Jej przyczyny i leczenie przez Dr. EO GW 5 nej wiadomości w myśl $. 30. ustawy 


medycznego fakultetu w Wiedniu. 


s przesyłką pocztową 2 złr, 30 cnt. ARE apii rie 3 2 3 W Taruosie u p. W. T. A. Wielogórskiego, we Lwowie u p. Zygmunta Ruckera 
Da nabycia w zakładzie ordynacyjnym S reprezentacji powiatowej, A hu- apiekar a i p. Adolfa Berlinera aptekarze, w Brzeżanach u p. Józefa Zmīinko- 
słaboćci sekretnych, dżet na rok 1871. jakoteź i rachunki wskiego sptekarza obwodowego. 


(osobliwie słabości), 


Dr. Medycyny BISENZ. „|zlat poprzednich złożone zostały w 
Stadt, Currentgasse, Nr. 12, w Wiedniu. i kancelarji Wydziału do przejrzenia 
Ordynacja codzlennie od godziny 11. do 4. Tekże” przez opo datkowanych w powiecie. 


w drodza korespondencji udziela rady i posyła leki.. 
103319—70 IL: : 3 - 
Dias WA ptokako £ Rudki dnia 8. stycznia 1871 r. 


T Jak wszystkich znakomitych febrykatów, dzieją się naśladowania i fałszer- 
stwa pouobnie i tutaj. Upraszamy więc kupujących udawać się tylko do wyż 

A g *ymicnion'h składów, żądając prawdziwej Reseda-Krfusel-Pomade 
Karola Polta w Wiedniu, nie pomijając wyż przedstawionej marki. 


Lwów w styczniu 1871 ulica Pańska 869% 
Z dniem fi stycznia otworzonym zoslał 


Dom komisowy 


Rolnictwa, Przemysłu i Handlu 


oraz 


Oddział prac technicznych 


pod firmą 


A. Klimkiewicz, K. Orłowski i spółka 


Mamy zaszczyt zawiadomić o tem interesowaną Szanowną Publiczność a zarazem zapewnić ją, iż 
potożonemu zaufaniu godnie odpowiedzieć będzie naszym Obowiązkiem. Nie opieramy się bowiem na kapi- 
tałach, lecz tylko na użytecznej pracy, wiedzy i rozległych naszych stosunkach w tem zadaniu nabytych dłu- 
goletnią praca. Wyrażamy nadzieję że Dom nasz postawiony W tych warunkach, slanie się rzeczywiście 
użytecznym krajowi, 


Zamieszczamy poniżej program _czy?NośCI Domu jako to: 


W zadaniu Rolnictwa, Przemysłu i Handlu. 
Pośredniczyć będzie : ak ; : , SE... my 

1. W kupnie, sprzedaży zamianie i wydzierżawieriu dóbr ziemskich, wszelkich realności miejskich wiej- 
skich oraz zakładów przemysłowo handlowych 1 t. p. 4 gm 

2. W wyszukiwaniu i lokowaniu kapitałów na hypoteki i na inne przedsiębiorstwa przemysłowo-hen- 
dlowe, tak w kraju jak i zagranicą pod korzystnemi warunkami. . 

3. Sprowadzaniem na zamówienia wszelkich machin i narzędzi rolniczych, fabrycznych i t. p. Z naj- 
eelniejszych fabryk znanych, tak krajowych jako i zagranicznych; pasów, Wuszczów, nasion it. p. 

4. WWehodzi w zakres i kolonizacja dóbr ziemskich z dostarczeniem kolonistów, oraz rozparcelowanie 
folwarków na miejsze części. 

5. Ułatwiać będzie w warunkach najkorzystniejszych, stosunki zpierwszorzędnemi Domami handlowemi i pro- 
ducentami we wszystkich prawie krajach w Europie głównie w środkowej i zachodnio-połuduiowej co do 
zbytu wszelkich produktów surowych i wyrobionych krajowych nawy wóz, i na przywóz, również 

wszelkich towarów zagranicznych nic nie wyłączając co tylko było dotądsprowadzanem | sprowadzić się mo- 
że jeszcze, zawsze przedstawiając 1. rękę aktualnie, tym sposobem słanie się korzyścią P. P. kupcom, tak 
co do jakości towarów, jako i niższej ceny wielu przediniolówjak dotąd było praktykowane. 

6. Przyjmować będzie wszelkie zlecenia lak w kraju jako i zagranicą czegobądź dotyczące np. kupna 
sprzedaży. wszelkich poszukiwań pod względem przemysłowo-handlowym i naukowym, artystycznym jt. p. 
jak niemniej przeprowadzeniem korespondencji w różnych językach żyjących europejskich, jak na koniec, 
dostarczaniem osób uzdolnionychteorytycznie i praktycznie do wszelkich zajęć mianowicie wyżej wymienionych. 

Na Żądanie udzielać będzie wszelkich wiadomości, objaśnień, ceennikówjak niemniej o ważniejszych 

zmianach pod wzglęłem handłowym. Listy tylko franco przyimująsię. 1151 2—3 

Program oddziałutechniczego 
wejdzie w życie nieco później, o czem pisma publiczne w swoimczasie doniosą. 


A. Klimkiewicz M. Brłowski i sp. 


w takim razie 


legitymację ($. 48.) 


a a a Ee. == E ml O O 


Z drukarni krajowej M. F. Poremby. 


mana 


